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G d yb y  mnie tak kto obudził ze  snu w  n ocy  
i zap y ta ł: „c z e g o  w si polskiej po trzeba14? —  
tobym  otipow iedzia ł, że „o ś w ia ty  i organ izacji*. 
A le  pon iew aż ciem nych ch łopów  truc.no jest 0.0 
kupy zebrać, w ięc  ośw iata  jest najw ażn ie jszą  
i jabym  pow iedzia ł, że w si polskiej dziś naj­
bardziej o św ia ty  potrzeba.

B ra c ie ! Spróbuj zrob ić coś dobrego dla w si, 
to ci się za raz ciem nota u nóg ciężk im  kam ie­
niem pow ali, że  będziesz w y tę ża ł w szys tk ie  
sw e siły  daremnie, bo tego  k a i^ en ia  po jedynczo  
z drogi nie usuniesz. Jeżeliś sam, musisz go 
różnym i sposobam i obchodzić, aby pójść dalszą 
drogą  w  tej c iężk ie j, żmudnej robocie.

M ó w i się n ieraz w  naszym  kochanym  „ P r z y ­
jacielu Ludu44, że  m y chłopi jako najliczn iejsza 
w a rs tw a  w  narodzie pow inn iśm y w z ią ć  w ład zę  
w  sw oje m ocne p racow ite  ręce i u rządzić tak 
naszą kochaną O jczyzn ę , aby nam w  niej by ło  
dobrze, a p rzy  nas i innym. O tóż  tak b y  być 
pow inno, boć p rzec ie  nasza góra, ale c z y  to tak 
ła tw o  da się z ro b ić?  G d y  się z ja w i by le jak i li- 
zuń chjeno-piasta lub inny i jak zacznie- k ła­
mać, a cygan ić , tak ani się B rac ie  nie spostrze­
żesz, k iedy w padn iesz w  jego  pułapkę. A  dla­
c z e g o ?  O tóż, bo chłop w  sw ej m asie jest je ­
szcze  ciem ny i to bardzo ciem ny, a tak iego  ła ­
tw o  w yp ro w a d z ić  w  pole. P ó źn ie j n aw et bę­
dzie w y rzek a ł, ża łow a ł, k lął po cichu i głośno, 
ale to już ty le  pom oże co „um arłem u kadzi­
d ło .44

Bracia  d rod zy ! D opók i m y nie zdobędziem y 
gruntownej o św ia ty  —  w ie d zy , póki nie po­
znam y sami sw ych  sił i nie zrozum iem y sw ego

znaczen ia w  Po lsce, poki. będą nas w od zić  za 
nos różni n iby to „p rzy ja c ie le  ' jak ch jen a-W i­
tes, póki m y B racia  Chłopi nie staniem y soli­
darnie jak jeden mąż w  S tronn ictw ie Chłop- 
skiem, póty nie będą dane nam B racia  rów ne 
praw a w  narodzie. I ziem ię, k tórą własnemu rę ­
kami od w iek ów  upraw iam y i bron im y od za ­
g łady, ziem ię użyźnianą naszym  trudem i 
k rw a w y m  znojem , tej ziem i tak potrzebnej do 
ży c ia  me o trzym am y, bo nie łudźm y się, że  ją 
nam kto da z łaski, — m y po nią musim y w y ­
ciągnąć ręce jak po sw oją  po w łasną, ale całą 
grom adą, nie w pojedynkę. T o  zrob ić  zaś m o­
żem y ty lko  w ted y , gd y  będ ziem y gospodarza ­
mi w  Po lsce, gd y  u ch w ycim y w ła d ze  w  sw e 
ręce, a w tenczas jeszcze  M arsza łek  Piłsudski 
nam dopom oże.

O św ia ta  3 organ izacja  jest rzec zą  najw ażn ie j­
szą, jest podwaliną, na której m ożna będzie 
w zn ieść  gmach Po lsk i Lu dow ej. Komu w ięc  
le ży  na sercu dobro i kto pragnie, aby w kraju 
b y ł lad i porządek, ten w szys tk ą  sw ą m oc 00- 
w inien  zw ró c ić  w  kierunku ośw iecen ia  wsi.

K ończę ten artykuł ręką spracow aną p rzy  
pługu. Na m iłość B oga  proszę W as  Bracia, 
łączc ie  się społem w  S tronn ictw ie Chłopskiem .

B racia  C h łop i! Bo ty lk o  k lasow a organ iza­
cja w  S tronn ictw ie Chłopskiem  m oże nas w y ­
zw o lić  z obecnego c iężk iego  położen ia  i od 
k r zy w d  chjeno-piasta i z jarzm a kleru, a p rzy ­
prow adzi na d rogę  dobrą i pożyteczną, która- 
by p row adziła  do dobrobytu  rzeszę  chłopską 
i naszą kochaną Polskę.

M arjan  Guździk, chłop z O lkuskiego.

Dlaczego popieramy rząd 
Piłsudskiego.

Stronnictwo Chłopskie popiera Rząd —  krzyczą 
chjenopiasty —  pomimo te  ten Rząd nałożył 10- 
procemtową podwyżkę podatku gruntowego, nie 
zniósł przymusowego ubezpieczenia, nie przepro­
wadził reformy rolnej itd.

N ejeden naiwny chłop, słysząc podobne krzy­
ki, a znając osobowy skład teraźniejszego rządu, 
w  którym ani jednego chłopa niema, pomyśli so­
bie: „Ano, może i mają rację —  może W itos był­
by nas zbaw ił44.

Tymczasem spójrzmy w  oczy rzeczywistości. 
Od powstania Państwa Polskiego było już tyle 
różnych rządów i jaśn epańskich i półrobotoiczych 
i ćwierćchłopskich, ale jednak żaden z  owych 
rządów nie zabrał się energicznie do rządzenia 
i usuwania różnych mętów, jak to czyni rząd 
obecny. Nieszczęsnej pamięoi rząd W itosa pro­
wadzi} politykę obliczoną jedynie na robienie bru­
dnych geszeftów  i ogłupianie chłooów przez de- 
gresję j progresję podatków gruntowych, a nie­
zmierne śrubowan e podatków pośrednich. Skutki 
tej polityki czujemy w szyscy aż nadto dobrze, 
a przedewszystkiem czuje je chłop, który został 
doprowadzony do skrajnej nędzy. Rząd „chłopa44 
W itosa nie troszczył się zupełnie o miljony biedo­
ty chłop.-kiej, zan.edbując względnie wyzyskując 
dla siebie najważniejszą . gaiłęź gospodarki mało­
rolnych tj. chów i eksport bydła.

Teraz piasty odpędzeni sromotnie od żłobu rzą­
dowego drą się w  niebogłósy: „co wam chłopi 
dał rząd Piłsudskiego? —  Buty nie potaniały, 

odzież droga jak dawniej —  brak kredytów !44
Ale czy w  kw eSjrftu i maju 1926 r. mógł chłop 

otrzymać za sprzedaną krowę 400— 500 złotych? 
Nie! A jaka była cena świń itd.? A więc czy nie 
lepiej, jeśli chłop zapłaci 10% podatku gruntowe­
go więcej, a zato otrzyma za sprzedane bydlę 
400 zł. zamiast 150? To że uzyskaliśmy lepszy 
rynek zbytu na nasze bydło i inne produkty rol­
ne jest bezsprzecznie zasługą obecnego rządu.

ChoerjB j jeszcze nędza zęby z  każdego kąta 
sczerzy, —  jednak dzisiaj chłop już swobodniej 
oddycha., gdyż z powodu znaczni-j zw yżk i ceny 
produk.ów rolnycn, prędzej koniec z końcem zw ią­
że.

A  czy ustalenie złotego z 13 zł. za dolara na 
9 nie jest także zasługą rządu?

Czy wreszcie usuwanie ze stanowisk różnych 
chłopskich pijawek i ciemiężycieli w  rodzaju ta­
kich starostów jak Kępiński, Spiss, Zachuta itp., 
czy  to nie jest rzeczą dla chłopów w ielce donio­
słą?

Zw ażyw szy  wszystko, a będąc uczciwem stron 
nictwem, musimy obecny Rząd popierać ile sił 
starczy, albowiem tym sposobem, chociaż powoli 
ulżymy ciężkiej doli chłopa małorolnego.

Pozatem  w ierzym y, iż Marszalek Piłsudski, 
w yzw oliw szy  Polskę z w iekowej niewoli, potrafi 
oczyścić Ją z pasożytów, które na jej skórze w y ­
rosły, a jako człow iek bezwzględnie uczciwy i 
sprawiedliwy, nie zapomni o upośledzonej klasie 
chłopskiej. To  też obowiązkiem naszym jest na 
każdym kroku pomagać poczynaniom Marszałka 
i pamiętać, by przy nadchodzących wyborach ani 
jeden nasz głos nie padł na jego w rogów .

Pamiętajcie Bracia Chłopi, że czas w yborów  
się zbliża i przygotujcie się, byście te w ybory  
w ygia li. W asi w rogow ie nie śpią ale się organizu­
ją i gromadzą pieniądze —  sądzą, iż tą drogą, 
która ich nigdy nie zawiodła i tym razem chłop­
skie mandaty zdobędą.

Stronnictwo Ch.opskie nie posiada gadzinowych 
funduszów, bo idąc uczciwą drogą nie mogło i 
nie chciało ich zdobyć. Pójdziem y zatem do w y ­
borów bez pieniędzy, ale zato z czystem sercem 
i sumieniem. Dlatego też ani jeden głos chłopski 
nie powinien paść na tych, którzy za głosy bądź 
pieniędzmi, bądź wódką i kiełbasą płacą. W y  za­
tem Bracia Chłopi, którzy już jesteście uświado­
mieni, zabierzcie się do pracy, by nim w ybory  
przyjdą, Przyjaciel Ludu dotarł pod każdą strze­
chę wieśniaczą, a w  każdej gminie by powstał 
Zw iązek Chłopski.

Pracujmy a zw yciężym y. J. Mokrzycki.

Bardzo szkodliwa 
1 petycja.

Petycje w  formie „rezolucji44 zbierają witosik! 
po wsiach przeciw  projektowi nowej ustawy w y ­
borczej do Rad gminnych i powiatowych. Już 
pierwszy punkt petycji, że „Rady gminne i powia­
towe winny być instytucjami o charakterze go­
spodarczo -. społecznym, a nie politycznym44, jest 
dla chłopów szkodliwy i niedopuszczalny, a przy- 
tem jest dokumentem obłudy i krętactwa W itoso- 
wego. Bo tak w e wstępie jak i w  3 punkcie pe­
tycji jest polityka a nie gospodarka. Rzesza chłop­
ska powinna właśnie przytem obstawać, aby Ra­
da gminna miała prawo zabierać głos i uchwały 
w e wszystkich bez wyjątku sprawach państwo­
wych w ięc politycznych. Rada gminna i powia­
towa powinna być dla chłopów pierwszą szkolą 
działania i życia publicznego. Petycja  W itosa cnce 
to uniemożliwić i zabronić.

W  punkcie 7 domaga się petycja sześcioletniego 
okresu trwania Rady i zwierzchności gminnej. T o  
także szkodliwe. Rady gminne i zwierzchności 
powinny być wybierane już najdłużej na pięć lat, 
zawśze przed wyboram i do Sejmu,

Już to krótkie wyjaśnienie wystarcza na uza­
sadnienie, że petycji w itosików chłopi nie mogą 
podpisywać ani wysyłać.

Całości projektu tych nowych ustaw nie zna­
my, tak samo jak i rzesza chłopska nie zna, w ięc 
jakże można sprzeciwiać się czemuś, czego się 
nie zna!

Z tych gmin, z których witosiki już takie pe­
tycje wysłali, powinni Zw iązkowcy w ysiać na rę­
ce posła Jakóba Paw łowskiego (W arszawa, Sejm) 
zawiadomienie, że petycja owa pochodzi od w i­
tosików, a nie z uchwały ludności.

Jan Stapiński.

Wzywam y Aucjonarjuszy Stowarzyszenia Mecha­
ników Pol. w Ameryce aby s:ę zgłosili do komitetu 
prowizorycznego utworzonego w okręgu Krośnień- 
suitn dla ochrony swych udziałów. Na odpowiedź 
załączyć znaczek pocztowy. —  JAN G AŁU SZKA ,  
gm ina Potok, p. Jedlicze.

Czas aajw^źszy pdnowlć prenumeratą!
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Bratnia Pomoc.
TO N IE  pow. Kraków. W  dniu 1 listopada 1925 r. 

zawiązano Związek Chłopski w Ton ach Członków 
obecnie stałych jest 54 za opłatą 10 gr. miesięcznie. 
Posiedzeń odbyto w  tym czasie 17, publicznych ze­
brań 3, zwyczajnych 14.

Rachunki zamknięto z końcem roku 1925 nastę­
pująco: Dochody wynosiły 55 zł. 85 gr., wydatki 
40 zł. 95 gr., pozostałość na rok 1927 14 zł. 90 gr.

Zebrania, jakie się odbyły, zapisane są w  księdze 
zebrań (uchwały) z porządkiem dziennem. Kaso- 
wość również jest prowadzona według dziennika 
kasowego poczynionych dochodów i wydatków

Dnia 1 kwietnia 1926 r. na wniosek Franciszka 
Dudy, członka Związku Chłopskiego w  Toniach, 
zawiązano kasę „Bratniej Pom ocy1'. Wybrano W o j­
ciecha Pokusę przewodniczącym, Bartłomieja Ko­
zyrę  skarbnikiem i 3 członków do Rady Nadzor­
czej. Uchwalono wpisowe po 15 gr. a wkiadkę mie­
sięczną po 50 gr. Członków jest obecnie 47. Zało­
żono księgę członków i ich wkładek, oraz książe­
czek wkładkowych, uchwalono udzielać pożyczek 
członkom krótko-terminowych za procentem do­
browolnym. Dnia 6 stycznia 1927 r. Zarząd kasy 
przedłożył rachunki dochodu i wydatków  za czas 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1926 r. następująco: 
Dochody wynosiły 166 zł. 50 gr.*' z tych udzielono 
10 pożyczek, z których uzyskano 5 zł. procentu. 
Założenie książkowości pokryto z dochodu wpiso­
wego.

Podpisany w  krótkiem sprawozdaniu apeluje do 
Szanownych członków Związków Chłopskich, aby 
kasy „Bratniej Pom ocy-1 przy Związkach zakłada­
li. Zasyłam im „Szczęść B oże !11

Zw iązkowiec Michał Gnutkiewicz.

Piłsudski a Witos.
Pan Jagiełło bił Krzyżaki,
I pan krupski chciał być taki, 
Darmo suszysz łeb me-.boże — 
Krupa jagłą być nie może!

P o  wypadkach majowych 1926, kie* y W itos 
pierwszy raz przyjechał do Dąbrowy z począt­
kiem lipca w  towarzystw ie posła Brodackiego, 
nie mógł sobie znaleźć miejsca, gdzieby wygłosić 
mowę. Jak kokosz z pierwszem jajkiem, tak i 
W itos kręcił się szukając dogodnej pozycji. Az 
w reszcie zjawił się w  oparkanionym ogrodzie pa­
na Krzciuka, tuż pod drzwiami starej jajcza ni. 
Po kłamliwej i oszukańczej mowie Brodackiego 
występuje W itos i zaczyna temi słowy:

„Byłem  nieraz na w ozie i pod wozem  —  i jesz­
cze mogę być na wozie. Stosunki się zmieniają ale 
zobaczycie co będzie za sześć tygodni1;.

Upłynęło już osiem miesięcy, a W itos nic nie 
zrobił i nie zrobi, tylko straszy rząd Piłsudskiego 
anarchją, jeżeli nie pójdzie po linji interesóV p. 
W itosa —  no i jego partji. A chłopów dalej okła­
muje.

Nie panie W itos! M y stoimy po stronie Józefa 
Piłsudskiego, który pracuje dla dobra całego Pań­
stwa, a nie jednej partji. Ob. Dąbrowski.

Odpowiedź 
służalcowi burżuazjf.

Z Kurjera Codz. wyczyta łem  programową odez­
w ę W itosa, jaką naukę daje, aby iść za jego przy­
kładem, aby sobie lepszą przyszłość zgotować.

Jaką?
Zapewne pańszczyzny jeszcze nam brakuje. 

Lecz w  dzisiejszych czasach kultura jest tak w y ­
soko rozwinięta, że i chłop na wsi jesi cośkolwiek 
okrzesany i już zrozumiał co dobre, a co złe.

Cóż dobrego uczyniłeś nam W itosie za czas 
tw ego panowania? Stałeś się panem, a my chłopi 
dziadami. Dla nas jest to średnia przyjemność, 
że p. W itos jeździ autem. Również dziękujemy 
za jego przestrogi, właśnie dążym y do tego, aby 
nie rozbijać się na partje, ale w  całej Polsce aby 
się stała jedność. Każdy chłop niech spieszy póki 
czas do „Związku Stronnictwa Chłopskiego11.

Następnie występuje W itos przeciwko posłowi 
Janowi Dąbskiemu, Stapińskiemu, B rylow i itd. 
P rzys łow ia  mówi: „K to kogo poniża, sam mc 
nie w art11. Już tego dobrego i tych obiecanek ma­
my W itosie dość. Dawniej, ażeby użyć sposobu 
straszyli chłopa piekłem. Lecz w  dzisiejszych cza­
sach chłop ma twarde i silne ręce od pracy, nie 
boi się nawet samego lucyfera. A czy dla bur- 
żuazji niema piekła? 1 ten chłop także musi mieć 
jakieś prawo jako obywatel Polski; bronić Oj­
czyzn y idzie chłop, podatki ze wszech stron płaci 
chłop, na roli dla ogółu pracuje chłop. Bo jak

chłop nie będzie robił, to i z panami będzie źle.
Ale jak to zw ykle bywa, za dobry czyn dostaje 

się dobrą zapłatę, aż mu w  pięty pójdzie. 
Borysław . Al. P .

Przymus kościelny.
Dziennik Ustaw z S stycznia br. obwieszcza, iż 

na mocy § 13 konkordatu nauka religji rzymsko­
katolickiej jest obowiązkową dla uczniów katoli­
ków w e wszystkich szkołach (z wyjątkiem w y ż ­
szych), państwowych, publicznych i samorządo­
wych, oraz szkołach prywatnych, korzystających 
z zasiłków państwowych lub samorządowych, al­
bo posiadających prawo szkół państwowych, lub 
publicznych. Obowiązek w ładz szkolnych dostar­
czenia nauczycieli religji istnieje, gdy liczba dzie­
ci katolickich w  szkole wynosi cena jurniej 12. Gdy 
ilość dzieci liczby tej nie osiąga, dzieci te będą 
łączone z dziećmi szkół sąsiadujących. Gdyby i to 
nie byio możliwe* inspektor szkoły lub dyrek­
tor zw róci się do miejscowego księdza, lub za po­
rozumieniem się z ordynariuszem, do osoby świec­
kiej. o podjęcie się nauczania religji bez wynagro­
dzenia, Ilość godzin i pian nauki religji katolickiej 
ustala minister w  porozumieniu z kompetontnemi 
władzami kościclnemi, Praktyki religijne młodzie­
ży  szkolnej katolickiej należą do ca*ości nauczania 
i wychowania religijnego. M iodzież szkolna jest 
obowiązana brać w  nich udział. P iaktyk i te są 
normowane przez w ładze duchowne w  porozu­
mieniu z ministrem i wprowadzone w  czyn przez 
wtadze szkolne. Obowiązujące praktyki religijne 
są następujące: a) w  niedziele i święta oraz na po­
czątku i w  końcu roku szkolnego wsp lne nabożeń­
stwa. b) co rok wspólne 3-dniowe rekolekcje, c) 
trzy razy do roku (po rekolekcjach, na początku 
i w  końcu roku szkoln-.go) wspólna spowiedź i ko- 
munja dla młodzieży, d) wspólna modlitwa przed 
lekcjami i po lekcjach, przepisana przez w łaściwą 
w iadzę kościelną a wprowadzona przez wtadze 
szkolne.

Rozporządzenie weszło w  życie z dniem ogło­
szenia.

Przymus ten istniał już dotychczas, tylko zostai 
rozciągnięty także na szkoły p.ywatne. Ale jak 
każdy przymus tak i ten wydawał i wydaje mi­
zerne skutki, ułatwia on tylko kcGżom urzędowe 
zbywanie czynności. W  'Ameryce niema żadnego 
przymusu, dla.go religijność uaiouu jest tam w ięk­
sza.

Co rzymscy biskupi 
w Ameryce widzieli.

P o  pobiciu w  W arszaw ie ks. biskupa Hodura, 
rozwinęła się w  W arszawie, jak czytaliśmy, dy­
skusja na temat zasług' Kościom Narodowego w  
Ameryce. W  sprawie tej zabrali także głos dwaj 
rzym scy biskupi Łukomski i Przezdziecki, którzy 
byli w  Ameryce krótki czas na Kongresie Eucha­
rystycznym.

Dwaj ci biskupi stwierdzić raczyli, że będąc w  
Am eryce wcale zauważyć nie mogli ani pracy 
ani wogóle istnienia Kościoła Narodowego. Piszą 
oni, że pracę narodową w  Am eryce wykonują 
tylko parafje rzymskie, że rzymski tylko Kościół 
otacza polskiego robotnika opieką, przypomina 
mu jego Ojczyznę, pogłębia jego uczucia narodo­
we.

Szanowni Ks. Biskupi! jak  w y  patrzyliście? Kto 
was informował, kto karmił najfałszywszą stra­
w ą? Gdy się czyta wasze wynurzenia o Kościele 
Narodowym  w  Ameryce, to ciśnie się na usta 
ckrzyk: „W  Rzym ie byli a nie widzieli papieża11. 
Bo jakżeż było można nie zauważyć, będąc w  
Am eryce poważnej organizacji Kościoła Narodo­
wego, skupiającej 130 przeszło tysięcy Polaków, 
jak można było nie widzieć szkół polskich przy 
narodowych parafjach, jak można było nie oglą­
dać prawdziwie polskich kościołów i tego że na 
każdym z nich widnieje napis: „Ten  kościół jest 
i pozostanie po w sze czasy własnością polskiego 
ludu11. Jak można było nie zauważyć stu blisko 
parafij. Jak można było ks. Biskupi patrzeć i nie 
w idzieć? A  już naprawdę trzeba mieć dużo złej 
woli, aby nie uznać pracy chociażby takich pio­
nierów polskości jak biskupi Hodur i G awrychow- 
ski i księża Jasiński, Leśniak, Zawistowski, Krup­
ski, Cybulski i tylu. tylu innych.

A w  Chicago, w  tym samym Chicago, gdzie od­
bywał się rzymski kongres. C zy  i ław  ks. Biskupi ! 
zauważyć nie raczyli m rówczej a tak wsiipainN' 
pracy dła ludu polskiego, jaką wykomua w  i 
patrjota i zacny kapłan Lisktp? Grochow.-kl?

B yło  się rozpylać pierwszego lepszego m '

go robotnika co w ie o bsp. Grochowskim, a nape- 
wno o Jego narodowych zasługach cośniecoś ks. 
Biskupi.byliby wiedzieli.

» * *

A teraz pomówmy trochę o zasługach rzym ­
skiego kościoła. Ze stanowiska narodowego oczy­
wiście, nie jestem bowiem misjonarzem i nie 
umiem traktować tych spraw z religijnego punk­
tu widzenia.

Ogłaszają ks. biskupi, że Kościół rzymski w  
Ameryce położył wielkie zasługi na polu narodo­
wemu że duszę robotnika polskiego przyw iązał 
uo w iary ojców, m owy i uczuć ojców.

Ja patrzeć jednostronnie nie umiem. W  czasie 
-wego 3 miesięcznego pobytu w  Ameryce w ie­
dzieć wszystko chciałem, co dotyczy życia Po- 
lonji. Stwierdzić muszę, iż są księża rzymscy, 
którzy z caią gorliwością pracują, aby parafjanie 
Polacy i ich dzieci narodowo najlepiej byli uświa- 

omieni.
Lecz Kościół rzymski, oficjalny rzymski Kościół 

w Am eryce, prowadzi z narodem polskim, z  bli­
sko 4-mlljoupwą rzeszą ludu polskiego w  Am ery­
ce, walkę nieubłaganą.

C zyż nie jest prawdą, że w  Chicago nad 350 
tysiącami Polaków panuje biskup Niemiec Mun- 
delein. Kardynał Mundekin, zdecydowany wrog 
Polaków i polskości w  kościołach? Dlaczego tam 
'.iema biskupa Polaka, dlaczego pytam? Oto dla­
tego, że Rzym  Polaków  iekcewsży, że ma nas 
„a nic, że sfery watykańskie w yrob iły  sobie zda­
nie, iż Polaków  można kopać i poniewierać a bie­
dny i głupi Polak bęazie zawsze wierny, „semper 
iidelis11. Sponiewierany nawet caiować będzie w  
ookorze rzymski pantofel.

* 4 4

Krew  się w żyłach burzy, gdy się słyszy od 
Polaków, ile upokorzeń znieść musiał nasz lud od 
fer rzymskich i rzymskich duszpasterzy. Zmarły 

v  Cleveland biskup Hortsman, którego diecezję 
stanowili przeważnie Polacy, jako najczęstsze po­
zdrowienie dla Polaków  miał słowa: „w y  polskie 
bydło11. Ten sam biskup, w  polskich parafjach 
umiał czasem równać Polaków z błotem.

Biskup w  Scranton floban, Irlandczyk, który 
dzięki najczarniejszej pracy polskich robotników 
uciułał mająteczek 1 miljon dolarów wynoszący, 
mawiał iż „w oli murzynów, niż Polaków ". W  kil­
ku miejscowościach, gdzie Polacy, obrażeni w 
swoich najgłębszych narodowych uczuciach, pro­
testowali przeciw poniewieraniu ich godności na­
rodowej w  rzymskich kościołach, pasterze irland- 
cy sprowadzali policję, aby owieczki polskie nau­
czyli pokory palką i kryminałem.

Gdybyście ks. biskupi umieli byli patrzeć i sły­
szeć ile krzyw d i upokorzeń zniósł lud polski od 
rzymskich pasterzy, od Mundeleinów, Hobanów, 
Horstów i tylu tylu innych dygnitarzy Ojca św ię­
tego, bylibyście może jako Polacy zrozumieli po­
trzebę Narodowego Kościoła.

$ * #

A czy ks. biskupi w iedzą przynajmniej o tern, 
że w  Madison, gdzie Polacy pobudowali sobie za 
ostatnią krwaw icę kościółek polski, biskup irlandz­
ki sprzedał dziś ten kościół na salę tańca a P o ­
lakom nakazał chodzić do aryjskiego kościoła!!

C zy i w  tym akcie także objawiła się miłość 
rzymskiego Kościoła dla polskich ow ieczek?

Dziś też najbardziej nawet wierni Rzym ow i P o ­
lacy sarkają, że dla olbrzymiej ilości ich łacińskich 
pasterzy, dolar, potężny dolar stał się bogiem, ce­
lem jedynym ich zabiegów,

A przykładem tego jaskrawym świątobliwy bi­
skup rzymski Hoban w  Scranton, który naucza­
jąc nieustannie: „Błogosławieni ubodzy, albowiem 
ich jest Królestwo Niebieskie11 sam zdołał uciułać 
majątek wynoszący 1 m ijon dolarów.

Z krw aw icy polskiego Indu przedewszystkiem.
Filadelfia, dnia 1 stycznia 1927 r.

Marjan Cieplak.

Gdy miłość bratnia...
Gdy miłość bratnia i miłość O jczyzny
W e wszystkich sercach polskich się rozgości;
Skończą się żale, cierpień a, a blizny
Zostaną szarej pamiątką przeszłości.

I W y  Tułacze z niedoli w iny
Rozproszeni po szerokim świecie,
Znów powrócicie do polskiej krainy
I znów się sercem stęsknionem zwiążecie.

Józef Łysik, z Cwilkowa.

CZŁOWIEK B E Z G A Z E T Y , T O  JA K  2 0 L -  
N .E R Z  BE Z B R O N I.
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Z CAŁEJ POLSKI
W ILN O . Rektorem Uniwersytetu Stefana Bato­

rego zostai wybrany prof. dr. Stanisław Pigoń 
(W iadomość ta sprawi radość chłopom krośnień­
skim. Rektor prof. Pigoń jest synem ubogiego 
chłopa z Komborni).

BYDGOSZCZ. Policja w  Bydgoszczy będzie od 
dzisiaj komunikować pismom nazwiska i adresy 
Pijaków awanturujących się na ulicach, aby w  ten 
sposób wpłynąć na zmniejszenie się burd ulicz­
nych. Dobry po if-s ł, przydałby się wszędzie.

P O W IA T  5TK U YŻÓ W . Dnia 11 stycznia odbyła 
się tu sesja w ó jtó w  i p.sa rzy  gminnych zwołana 
przez starostę. Przybył na sesję i poseł z piasta 
Sżm!.g'el. 1 to mię dziwi, czy sesję zwołuje Staro­
stwo dla omówienia ważniejszych spraw urzędo­
wych, czy też sesję ? wołuje p. Szmigiel za po­
średnictwem Starostwa, aby mieć pod osłoną i po­
wagą w ładzy starościńskiej sposobność do agita­
cji piastowskiej. Na zebraniach po gminach me cucą 
Piastowego posła słuchali i jadą na nim jak na bu­
rym komu. wręc pod opieką starosty chce pohty- 
kować, jak za dawnych Piastowych czasów. Tak 
być nie powinno i nie może być! Starostwo bez­
partyjne d!a wszystkich. jeden z wójtó<v.

KROSNO. Obożny dfr Sądecki pracuje nad zor­
ganizowaniem endeckiego „Ooozu Wielkiej Polski1* 
z wielką energią. Zebrania „armji“  liczącej już coś 
z 10 walecznych odbywają się co tygodnia. Naj­
waleczniejszymi są księża Szóetnar, Irzyk  i Fuksa, 
sławetny eksburmistrz Bergman, paru profesorów 
gimn. itp. Nieliczne to, ale niebezpieczne tow arzy­
stwo, utrzymywane przeważnie z funduszów pań­
stwowych, a organizujące walkę przeciw Rząaowi 
i mimo to znajdujące posłuch i poparcie u starosty 
Rappego. Krążą wieści, że p. Rappe bywa nawet 
na posiedzeń,acit „obwiepolu'* u obożnego Sądec­
kiego. D / .w ae to wygląda. ale w  województwu* 
p. Gaia-p.cna możuwc. Siys-zarćt?.

R Z liSZO W . 3 stycznia odbył tu W itos ścisłą ra­
dę wojenną. Uczestniczyli posłowie Gruszka, S;:ml- 
giel, Prcn'ążek, son. Jachow icz .  pełnomocnik pru­
saków Wkkcrłk z Niska, pfoi. Kaś, naucz. Ghwa, 
Kufel i kriku ch.opów w,tosloow. Witos ziiusta! 
prof. Kusia za to, że p r z e z  jawne występy p . z e c iw  
Marszałkowi Piłsudskiemu zniszczył pastuszków 
w  Rzeszów  skietn. W obec nieudolności prof. Kus,a 
kieiiownictwo witosików objął naucz. Oliwa, któ­
ry ma działać ściśle według wskazówek posła 
Szmigla. Liczą na to, iż ekssiarosta Spiss ma o- 
siąść w  Rzeszow ie i reorganizować pias.uszkoW , 
przy pomocy gazety, któią tu postanowił w yda­
wać.

Uczta pożegnalna dla Spissa odbyła się 9 bm. 
w  restauracji kolejowej. Uczestniczyli w tej uczcie 
starostowie z Łańcuta, S trzyżow a i Ropczyc, oraz 
wodzow ie miejsc, chjeny. Związkowiec.

S1ELN1CA, po w. Przemyśl. Tutejszy Związek 
Chłopski odbył walne zebranie członków 16 stycz­
nia i jednomyślnie postanowiliśmy zwrócić się do 
ob. Stapińskiego, aby zwołał zgromadzenie po­
w iatow e Stronnictwa Chłopskiego ao Przemyśla, 
skoro prezes naszej organizacji powiatowej ob. Le- 
nar od roku śpi, a raczej za dużo się przyjaźni 
z witosikami. Wojciech Hniłka.

PO RĘBY DĘBSKIE, pow. Tarnobrzeg. Protest 
gmin Krząiki, Brzostowej góry itd. wniesiony do 
Starostwa o zakaz trzebienia 30 letniego lasu hr. 
Tarnowsidego spoczywa gdzieś bezskutecznie do­
tychczas. Apelujemy do naszych posłów, aby prze­
budzili starostwo tarnobrzeskie z bezczynności, 
2amm las zniknie.

Tarnowski chce tymi nieużytkami leśnymi za­
spokoić przymus parcelacyjny. Byłaby to typowo 
^'Kosowska reforma rolną. C zy Rząd to przepu­
ści?

Nieszczęście, że Jakób Gurdaik z Dęby, przez 
dopust boży wójt, służy Tarnowskiemu na zgubę 
gminy. W ójcie opamiętaj się, bo wójtowanie mi- 
dle, przekleństwo i pomsta chłopów rie minie. 
Jakże będziesz mógł się pokazać między nami po 
takiej zdradzie! Józef Gurdak.

• Witosiki rozgłaszają, że u nas siła
ich Wzrasta. Jestto fałsz wierutny. Dowód: l )  
W ybory do Rady gm. przegrali dwukrotnie z  kre­
tesem. Za w pływ em  posłów  chjenopiastów akta 
w yborcze ugrzęzły gdzieś od maja 1926. Poseł 
Toczek przy sposobności odwiedzin u brata nau­
czyciela spróbował szczęścia z urządzeniem zgro­
madzenia, ałe przekonał się, że w  Haczowie jest 
+y!ko kilku złośliwych piastuszków, a 95 procent 
ludności przeklina ao dziśdnia skutki rządów doj- 
lidziarskich i uznaje, że tylko przez klasową chłop 
®hą solidarność można w yzw o iić  Polskę od szu­
jów  j złodziei. Z chwilą gdy się skończy senator- 
s,Wo ?• Białego i jego partyjne w p ływ y, to w  ca­
łym naszym powiecie nie zostanie ani 1% pia­
stuszków. SmroK. '

N O W u TA R S ZC ZYZN A . Naczelnikiem Urzędu 
skarbowego jest tu p. Wiśniewski, który powinien 
sprawy podatków traktować ustawowo i po oby­
watelsku, a on tymczasem sieje raczej postrach i 
nędzę ponrędzy biednych mieszkańców naszego 
górskiego powiatu. U p. W iśniewskiego nie istnieje 
odwołaire, chociaż jest prawdziw ie i ustawowo 
zaczepione, a na dowód niech posłużą łakta: An­
toni Majerczak małorolny gospodarz w  Szczawni­
cy wyźnej, mający na utrzymaniu rodzinę z 7 o- 
sób. w tern 5 małych dzieci i niezdolnego do pracy 
ojca, otrzymał nalqjz płatniczy na podatek docho­
dowy za roik 1926 w  kwocie 33 zł. Wniósł odwo­
łanie z prośbą o zastosowanie zniżki podatkowej 
o dwa stopnie dla każdego członka niezdolnego 
do p. acy, lecz p. W iśniewski ustawy z dnia 18 3. 
1925, Dz. U. R. P. Nr. 36 nie zastosował, a odpo­
wiedział jak zw ykle edyktem licytacyjnym, ja .  
kóbowi Adamczykowi małorolnemu kalece bez 
nogi z Krościenka też p. W iśniewski nie uwzględnił 
zniżki podatku dochodowego dla siedmiorga nielet­
nich dzieci. Szczepan Zachwieja ze Szczawnicy 
wyżneł naoy* świadectwo przemysłowe VIII. kat. 
na r. 1925, na kowalstwo, 18 grudnia 1924. Nr. 41. 
Mimo to otrzymał orzeczenie karne 18 XI. 1926 r. 
L. 995 z podpisem p. W iśniewskiego, skazujące go 
na grzyw nę w kwocie 18 zt. za niewykupienie pa­
tentu na rok 1925. prócz tego ma wykupić patent 
w  cenie 6 zł.

Komendant posterunku policji państw, w Niedni- 
cy 13 stycznia b. r. przybył z posterunkowym 
Szeliga do małorolnego jana Kulńcza w Manio­
wach celem sprowadź, ma go ci o odbycia dwudnio­
wego aresztu za nicposy d r z e  dzrcekc do szkoły. 
Ponieważ Kubicz był w ów czas ' chory, nie mógł 
pójść (14 kim) do a re sz tu  z p. komendantem. Je­
dnak ten ściągną: chorego z łóżka, na podłogę. W i­
dząc. że chory  K u b ic z  dalej leży oLcJSrzyi komen­
da: d 1 'w ■ by z im nem  zm u s ić  ehobego do ped-nie- 
siema ?ię • oedłogi. Doprowadzał kpmendant do 
tego, ze małe d/hec. przeziębiły się.

Pro. sny naszych PP- posłów o wsłaWenie się za 
k r z y  wd z o cymi ni i e s g h a ń c J f i , powiatu nowotar­
skiego, oraz prosimy pp. ministrów Skaibu i 
opraw W ewnęuznyeii o pouczone podwładnych 
im funkcjo-natjttszó w. Związkowiec.

PO D G lfR ZE  ad Kraków. —  Znam p. Franciszka 
Łacha z czasu gdy ima, w Pocgo izu  kamieniczkę 
pięt ową. Znany mi jes, .ównież proces, w  któ­
rym p. Łach padi oi.arą wsitutck- niesłychanego 
postępku ooiOiicy auwokaia dr. Mellera. Prawdą 
jest, na to istnieją akia sądowe, że p. Łacii nigdy
0 żaaną itra-dzież nie był a.ni skarżony, ani zasą­
dzony. Atauii „P ,asia“ me dziwią mme wcale. —  
P. Franciszek Łach jest człow.ekiem zdolnym, w y ­
mownym i niezłomnym w postanowieniach. Skoro 
osiadł w Niepołomicach i dobiera się p. Kiem ikowi
1 dojlidziarzom do skóry, to wierzę, że p. Łach 
przeprowadzi tę operację radykalnie, w ięc też nie 
dziwię się, iż p Kiernik z piastuszkarni wrzeszczą 
w  niebogiosy, a wkrótce wrzask ich zamieni się 
w  płacz i zgrzytanie zębów, skoio ich p. Łach na­
pędzi do stu -diabłów. Chłopi w Bocheńskiem do 
charakteru politycznego i zdolności p. Łacha mogą 
mieć pełne zaufanie. Każdy sądzi według siebie. 
Dojlidziarze chcieliby wszystkich ludzi upodobnić 
do siebie, dlatego i f i p. Łacha chcieliby zrobić 
złodzieja. Józef Krajewski.

NOCKO W  A, pow. Ropczyce, jak dalece geszef- 
ciairstwo i doj 1- dziarstwo wżarło się w? umysły wi- 
tusików, tego przykład i do-wód mamy w naszej 
gminie. Obszarnięzka Satirzewska oddała swój 350 
m orgowy dwór trzem spekulantom krakowskim do 
rozparcelowania. Spekulanci owi iGawlak, Olkusz- 
nik i Ries) próbował, początkowo sami parcelo­
wać, ale że im to nie szło, w;ięc dobrali sobie me- 
nerów piastowskich w  Noekow&j do pomocy w  
polowaniu na parcelantów. I zaraz cena gruntów 
podskoczyła w  dwójpasółj, bo w  ni ki p-iast^we w.e- 
działy, na jaką nutę zagrać chłopom spragnionym 
ziemi. Nagamacze dobrali sobie podnagamaczy i 
w  takim „pasku** doszło aż d o . 320 dolarów za 
morgę, zamiast początkowych 100 dolarów. A ż 
w reszce  nastąpiło'opamiętanie się łatwowiernych, 
„ż przy takiej cenie, gdy pieniądz jest tak drogi 
i trudny do zdobycia, kupno za 320 doi. równa się 
ruinie. W ięc kupiciele chłopi się cofają, a naga­
niacze piastowi szaleją w  obawie o spodziewane 
zyski. Obowiązkiem Rządu jest całą tę spekulację 
unieważn ć, objąć parcelację w  swoje ręce i umo­
żliw ić bezrolnym i małorolnym kupno po przy­
stępnej cenie. ki.

RÓ W NE koło Dukłi. Dużo tu mowy było i jest 
między luuźm: o sprostowaniu przcsiantin przez 
przestraszonych zw iązkowców . Ano daj Boże, aby 
ks. Głodowski gruntu biednym dzierżawcom nie 
odbierał a bogatszym, podlizkom nie dodawał, to

i jest najiepszy.

i Przyjaciel nie będzie wytykał. Prawdą jednak 
jest, że są w  Równem i tacy egoiści, którzy na 
bliźnich nie zważają. Dowód: dzierżawa gruntów 
dworskich; sami bogatsi zabrali, wszystko, a bie­
dniejszych nie dopuścili.

BREN O SUCHOW SKI pow. Mielec. W  marcu 
1926 r. wybraliśmy nową Radę gm. Zostali w y ­
brani sami nowi, młodzi chłoipi. P iastowcy KI. W al­
czak, M. Kręcigłowa, P. Bożek i J. Kusek wnieśli 
protest, który dotychczas nie został załatwiony. 
Przegrana rada wyzyskuje tym czasowe jeszcze 
rząay na wielką szkodę gminy. Kupili starą karcz­
mę i morg najlichszego pola od Markusa Horna 
na szkołę za 500 doi. pożyczonych na wysoki li­
chwiarski procent. Kupno zbyteczne, gdyż mamy 
murowaną szkolę wspólną z  Kawęczynem. Rada 
szkolna uznała karczmę za zgniłą i niezdatną na 
szkołę. Na procent od owych 500 doi. sprzedają 
pastwisko gminne, którego jest 20 morgów i p rzy­
nosiło gminie tysiąc zł. rocznie, ale nie wiadomo, 
gdzie te pieniądze tonęły.

M ożeby W ydzia ł pow. raczył skontrolować ta­
ką gospodarkę? Związkowiec.

D ŁLŻEC, pow. Olkusz. Dotychczas otrzym y­
wałem „Gazetę Grudziądzką**, ale przekonawszy 
się, jak Kulerski „strzyże i goli“ , raz za Marszal­
kiem to znowu za Witosem, a wreszcie że uda­
wana pobożność aż na kpiny z w iary zakrawała, 
rzuciłem ową oglupiaczkę a zaprenumerowałem 
Przyjaciela Ludu. W szyscy tu życzym y szczęścia 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

W ładysław  Pasik.

Z AMERYKI.
P U ^ ł ł  KS. OKOIN, jak nam donosi ob. Jan Gar­

du z Nowego Yorkii, posłał do Ameryki swoich 
agentów, a to now-onabytego z „Wyzwolenia** po- 
sia Piotrowskiego i jak egoś Zalewskiego, aby 

mu nazbierali dolarów. Okoni ow cy przybyw szy do 
.ww-ego Yorku rozpoczęli swoją „robotę** od tego, 
że K ło s ili licytację na kupno mandatów posel­
skich i senatorskich przy zbl żających się w ybo­
rach. Cena licytacyjna jest bardzo niska, bo już za 
dwa dolary ofiarują mandat poselski, a za pięć do­
larów senatorstwo. Oczyw iście trafili jak kulą w  
p-ło-t, bo w Ameryce już takich głupców niema, 
aby uw erzyli, że poselstwo czy senatorstwo moż­
na w  Polsce kupić i to za dwa czy pięć dolarów. 
Polacy w  Am eryce wiedzą kto to jest ks. Okoń, 
że on nietyłko mkomu nie może dać ani sprzedać 
poselstwa nawet za tysiąc dolarów, ale że nawet 
sam ks. Okoń już nie znajdzie takich warjatów, 
coby go posłem czy senatorem wybrali. O brzy­
dliwa rola poi tyczna ks. Okonia w  Polsce już się 
skończyła raz na zawsze. Oferta „delegatów** Oko- 
niowych w  Ameryce jest po prostu zniewagą dla 
Rodaków, iż  pp. Piotrowski i Zalewski śmią ich 
uważać za tak głupich. To też ani cema nie po­
winni dać Polacy w  Am eryce delegatom Oko- 
niowym.

H ENRYK FORD, fabrykant automobilów w De­
troit, wedle ostatnich obliczeń, posiada dwa miliar­
dy dolarów majątku, zatem jest najbogatszym czło­
wiekiem w  świecie. Na „drobne wydatki** Ford 
stale trzyma w  detroickich bankach od 300 do 400 
miljouów dolarów!

D ETRO IT, Mich, 16 grudnia. Doszły nas tu 
wiadomości, że Straż Akademicka obiła w  be­
stialski sposób biskupa Polsko Narodowego Kościo­
ła, pozatem gazety angielskie trąbią tutaj, że gaze­
ta warszawska podburzyła akademików do tego 
głupiego, bestialskiego i łobuzerskiego czynu. Czyn 
ten w  oczach obconarodowców w ielce hańbi Po l­
skę, bo jeżeli redaktorzy i akademicy są tak śmier­
telnie głupi, nierosądni i fanatyczni, to co dopiero 
mówić o ludzie nieświadomym. Fakt św.adczy o 
tern, ze redaktorzy tego poglądu i akademicy tego 
pokroju to skończone niedołęgi umysłowe, osty 
stoprocentowe i ślepe sługi i niewolniki rzymskiej 
międzynarodówki. M ówią sobie obcy: „oto Polak 
był baranem i takim niedołęgą umysłowym pozo­
stań e mimo wolności, którą otrzymał**. Takie po­
jęcie mają o nas obcy.

Kiedy w y  Polacy w Ojczyźnie staniecie się w o l­
nymi duchowo? Czy wam to księże jarzmo jest 
do tw arzy? C zy w y  tylko umiecie być parobka­
mi i sługami? C zy brak wam odwagi być sobą, 
pełnym zdrowego rozsądku i wyrozumiałości dla 
siebie i drugich. C zy w y  uczeni nie umiecie być 
ludźmi honoru, powagi i cjHachetności? Jakże w y  
macie odwagę o sob.e mówić, że jesteście Polacy.
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Stronnictwo Chłopskie.
Ci g m in . S t r o n n i c t w  C n tu psk ieh  p os ia d a
Z P  w  ( j a ,u  d z is ie  s z y m  O k rę g  K ra k o w s k i

Z A  W IA D O M IEN k A :
P O W IA T  K RAK Ó W . Zgromadzenie Zarządu i 

Delegatów Stronnictwa Chłopskiego powiatu kra­
kowskiego odbędzie się w  piątek 28 Stycznia o go­
dzinie 11 w  sali Domu Robotniczego ul. Duuaew- 
skiego 5. Zw iązkowcy z  Olkuskiego, Miechowskie­
go, Chrzanowskiego i W ielickiego są też proszeni 
niniejszem o przybycie na to zgromadzenie.

Zarząd.
BACZNOŚĆ W IE L IC K IE ! Dnia 28-go stycznia 

w iec publiczny w  Słomlrogu w  domu ob. Jana 
W olow icza. Ref. red. Budzisz.

BACZNOŚĆ BOCHEŃSKIE! Dnia 29 stycznia 
publiczny w iec w  Podłężu w  domu ob. Marii Szy- 
bińskiej. Ref. redaktor Budzisz.

BACZNOŚĆ BOCHEŃSKIE. Dnia 30 stycznia 
w iec publiczny w  Buczkowie w  domu ob. W ojc ie­
cha Synowca. Ref. red. Budzisz.

BACZNO ŚĆ STR ZYŻO W SK IE ! Dnia 30 stycz­
nia po sumie wielki w iec publiczny w  Niewodnej 
z udziałem posłów W iew  orskiego i Sochy.

faACZNOŚĆ M IECH O W SK IE ! Dnia 30 stycznia 
w iec publiczny w  Poskwitow ie o godz. 13.

BACZNO ŚĆ M IECH O W SKIE ! Dnia 30 stycznia 
w iec publiczny w  Kamionce o godz. 13. Ref. red. 
T . Stapiński.

P O W IA T  ŻNiN. Dnia 30 stycznia o godz. 12-30 
w  Żninie u p. Smickiego w  Rynku zjazd powiato­
w y  Stronnictwa Chłopskiego. Przyjadą posłowie 
i sekr. okr. Ślipko.

BESKO pow. Sanok. 2 lutego o godz. 13 w iec 
piub i. Ref. J Stapiński.

SK O ŁYSZYN  pow. Jasło. 5 lutego o godz. 14 
w iec publ. Ref. J. Stapiński.

Ś W IĘ C AN Y pow. Jasło. 6 lutego o godz. 12 w iec 
12 w iec publ. Ref. J. Stapiński.

k r z y w a  pow. Ropczyce 6 lutego godzina 13. 
w iec publiczny. Ref. poseł Socha.

BACZNOŚĆ STR ZYŻO  W SK IE ! Dnia 6 lutego 
o godz. 13‘ 15 w iec publiczny w  Niewodnej. P rze­
mawiać będą: b. poseł Madej, ob. St. Żrebiński i 
ob. St. Niedziela.

P O W IA T  S TR ZYŻÓ W . 1 Lutego o godz. 10 w  
sali „Sokoła11 w  Strzyżow ie zgromadzenie człon­
ków  Zarządu Pow iatowego, Przewodniczących, 
Sekretarzy i Delegatów gminnych Stronnictwa 
Chłopskiego. P rzybycie konieczne ze względu na 
ważność obrad.

Dnia 6 lutego po sumie wielki wiec publiczny w  
Niebylcu z udziałem posła Pluty. Obywatele Zw ią­
zkow cy z Niebyleckiego stawcie się jak najliczniej!

Dnia 13 lutego po sumie wielki w iec publiczny 
w e Frysztaku z udziałem posła Paw łowskiego. —  
Obywatele Zw iązkowcy z Frysztackiego jawcie 
się w  komplecie!
W oje. W ieszczek, sekr. St. Źreblósk', przew. 

-  o o o
KSIĄŻNICE, pow. Bochnia. Dnia 22 stycznia od­

był się u nas w iec publiczny. W  dwugodzinnem 
przemówieniu przedstawił zebranym redaktor Bu- 
disz położenie chłopów w  Polsce, podkreślając 
w ady rządów chjeno-piasta. P o  przedstawieniu 
przez ob. Łacha spraw organizacyjnych, zebrani 
jednogłośnie uchwalili założyć Zw iązek Chłopski. 
Do zarządu wybrano: przewodniczącym Józefa 
Lecha, zastępcą Jana Lecha, sekretarzem Jana 
Spytka, skarbnikiem Józefa Seweryna, delegatami 
Józefa Lecha i Józefa Smage.

Józef Lech. Jan Spytek.

NAG N AJÓ W  pow. Tarnobrzeg. 2 stycznia od­
było  się poufne zebranie w  domu ob. Józefa Trza­
ski. P o  omówieniu spraw polityczno-gospodar­
czych zorganizowaliśmy Str. Chłopskie, z  nastę­
pującym zarządem: Józef Trzaska przew., Karo! 
Śleboda zastępca, T. Jata sekr., Paw eł Motyka 
skarbnik, Michał Groleń i Jacenty W ójcik dele­
gaci. Józef Trzaska, przew.

GRABIE pow. Bochnia. 16 stycznia b. r. na po- 
ufnem zebraniu założyliśm y Związek Chłopski. Do 
zarządu weszli: Janus Stanisław przew., Grabacki 
Andrzej zastępca, Janus Franciszek sekretarz, 
W łodarczyk Sebasfjan skarbnik, Janus Stanisław 
delegat. W  dyskusji zabierali głos: St. Porabik i 
Marcin Natanek. P o  uchwaleniu rezolucji, zebranie 
zakończono okrzykiem na cześć Marszałka Piłsud­
skiego. Fr. Janus, sekr.

JAGODNIKI pow. Kolbuszowa. 11 stycznia na 
poufnem zebraniu założyliśm y Zw iązek Chłopski. 
Do zarządu weszli: P iotr Piechota przewodniczą­
cy, Paw eł Babiasz zastępca, Józef Magda sekre­
tarz, Michał Burda skarbnik, Józef Pipeta delegat. 
Po  w yborze zarządu uchwalono rezolucje.'

P iotr Piechota, przew.

D YN Ó W . 13 stycznia odbył się masowy wiec 
pod gołem niebem. Zgromadzili się chłopi z B rzo ­
zowskiego, Dobromilskiego, Przemyskiego, P rze ­
worskiego i Rzeszowskiego. Obliczają przeszło 
5.C00 narodu. Na przewodnicz, wybrano Franci­
szka Błońskiego z Harty, zastępcą Jana Kostura 
z Dynowa, na sekretarzy Józefa Kocaja z Harty i 
Andrzeja Toczka z Nozdrzca. Świetne sprawozda­
nie poselskie złożyli posłowie P.uta i Pawłowski. 
Poseł Toczek, piastowiec, mimo że był w  Dyno­
wie, nie miał odwagi stanąć przed ludem, w iedząc 
jak wielką zadał ranę chłopom, wstępując do 
Piasta.

W  dyskusji zabierali głos: Stanisław Janusz z 
Przeworskiego, Szymon Duda z W ary. Józef W o j­
nar z Krzemiennej, Kapuściński z Dylągowej, Fr. 
Hołdys z Harty, W aw rzyniec W ydra  z Laskówki 
i Andrzej Toczek z Nozdrzca. Pośród uchwalonych 
rezolucji jest wezwanie do posła Toczka o na­
tychmiastowe wystąpienie z  Piasta a wstąpienie 
do Stronnictwa Chłopskiego lub złożenia mandatu. 
Hołd i zaufanie dla rządu Marszalka Piłsudskiego. 
Żądanie otwarcia robót publicznych tj. melioracje, 
budewy dróg wodnych i lądowych, szczególniej 
budowy koleji R zeszów — Dynów— B rzozów — Sa­
nok.

Przewodniczący zaw ezw ał że kto w  okolicy pra 
gnie się zaopatrzyć w  broń niezbędną do walki o 
swoje prawa, a bronią tą jest Przyjaciel Ludu, aby 
się do niego zgiosil, a takową natychmiast spro­
wadzi. Również zaw-ezwał ob. Błoński, aby nie 
czekać na posłów lub innych organizatorów, ale 
aby się chłopi sami organizowali, lub organizację 
wzmacniali, a to w  ten sposób, że co czwartek 
w dzień targow y możemy się spotkać w  Dynowie, 
sprawę omówić i zgromadzenie urządzić tam, gdzie 
tegG konieczność wymaga.

Na tern olbrzymi w iec zakończono i rozwiązano.
Uczestnik wiecu.

KO TU SZÓ W , pow. Stopnica. Dnia 23 stycznia 
przybył do nas na wiec parfjalny red. Tadeusz 
Stapiński. Przewodniczy! prezes org. powiatowej 
ob. Celejewski, sekretarzował ob. Aknbak. Red. 
Stapiński przedstawił wyczerpująco sytuację po­
lityczną, poczerń przemawiali ob. Rak, stawiając 
rezolucje, prezes Celejewski zachęcając do orga­
nizacji i jeszcze raz red. T . Stapiński. Agitator 
chjeny Frączkicw icz zaatakował osobiście red. 
Stapiuskiego tak niefortunnie, że dopiero gwaraja 
z 5 policjantów uratowała ósemkowego nagania­
cza. Gromkim okrzykiem na cześć Marszalka i 
Stronnictwa Chłopskiego zakończyliśmy ten pięk­
ny wiec. Obecny.

BAĆKO W ICE, pow. Oświęcim Na 23 stycznia 
zwołaliśmy w iec publiczny, celem zapoznania ze 
Stromi:-rwetn Ciuopskiuii obywaU Ii sąsiednich 
wiosek, którzy od dłuższego czasu prosili o to. 
Na w iec przybył redaktor Budzisz, który w  dłuż- 
szem przemówieniu dokładnie wyjaśnił wszystkie 
w yp ad a  polityczne oraz ■m ąt się krytyką rzą­
dów do dnia 11 maja 192': r . Przemawiał bardzo 
gorąco oby w. Ciek ń z Kos sowy, który zachęcił 
wszystkich, aż-oy wytężali wszystkie sity, aby 
Stronnictwo, Chłopskie zdołało pod swym klaso­
w ym  sztandarem zgromadzić chłopów z całej P o l­
ski. Okrzykami ua cz% ro Mars -a^  a .iózefa Piłsud­
skiego i klasowej organizacji cinopskiej, zakończo­
no ten imponujący wiec.

Zarząd gminny Str. Chł.
W YS O K A , pow. Rzeszów . 16 stycznia odbyło 

się poufne zebranie, na które przybyło przeszło 
stu obywateli. Andrzej Późniak zagaił zebranie 
treściwem przemówieniem, poczem udzielił głosu 
Andrzejowi Kamińskiemu, Józefow i Saganowi i 
Janowi Migułowi, którzy oinawali sprawy gospo­
darcze, polityczne i organizacyjne, oraz odczyta­
li zebranym program Sir. Chłopskiego. Zebrani 
uchwalili jednogłośnie założenie gm. Związku Chł. 
Do zarządu wybrani: Józef Sagan przewdn., W o j­
ciech Miguła zastępca, Wojciech Pćźniak sekre­
tarz, Andrzej Późniak skarbnik. Członkowie w 
liczbie 103 uchwalili wpłacać miesięcznie 10 gr. 
W ojciech Późniak, sekr. Józef Sagan przewodu.

G RAD Y pow. Dąbrowa. Dnia 2 stycznia 1927 r. 
odbyło się poufne zebranie w  domu ob. Jana Ro­
gowskiego. Po referatach ob. Wojciecha Kozaczki 
i Ludwika Roiuasa, założyliśm y Związek Chłopski 
a do zarządu weszli: Paw eł Robak przew., Stani­
sław Kozaczka zastępca, Stan. O lejarczyk sekre­
tarz. Stanisław Mikuła skarbnik, P iotr Niejad.ik 
i W ładysław  Sajdera delegaci. Sekretarz.

KĘ PA  pow. Tarnobrzeg. 16 stycznia b. r. mimo 
wielu przeszkód, odbyliśmy poufne zebranie i za­
łożyliśm y Związek Chłopski. Jan Zieliński przew., 
Jugo Jan zastępca, Krasoń St. sekr.. Szewczyk 
Kaz. skarb., Kieuszek Jan i Grudzień Stanisław 
delegaci. Zarząd,

BR O NO W ICE  W IELK IE  pow. Kraków. Na po­
ufnem zebramu 9 stycznia br„ odbyrom w domu 
ob. Józefa Konika, po rzeczowych referatach przez 
ob. Michała Gnutuiewicza i ob. Franciszka Dudy 
z Toń, tyczących się zjednoczenia chłopów i ich 
zreorganizowania, uchwalono założenie Związku 
Chłopskiego w  tutejszej gminie. Do Zarządu w y ­
brano: Józefa Konika przewodniczącym, W ojcie­
cha Tytka zastępcą, Jana Kapustę sekretarzem, 
Jakóba B ryłę skarbnikiem, a Antoniego Stachnika 
delegatem.

Uchwalono wpisowe po 5 gro-szy wkładkę mie­
sięczną po 10 gr. i polecono sekretarzowi, aby 
członkowie zaopatrzeni byli w  legitymacje od O- 
kręgoweigo Zarządu wydawane, jak również zało­
żyć spis członków, książkę kasową i księgę uchwał.

W  końcu uchwalono, aby now o-wybiany Zarząd 
odniósł się z prośbą do Głównego Zarządu, o u- 
rządzetiic wiecu publicznego z udziałem prelegenta 
w  celu wyjaśnienia nam spraw politycznych.

Na tern zebranie zakończono. Obecny.
SZCZEPAŃCO W A, pow. Krosno. 12 grudnia od­

było się zebranie gm. Str. Chłopskiego, które za­
gaił przewód. W awszczak Feliks. Przedmiotem 
obrad były  sprawy polityczno - gospodarcze, oraz 
treść odczytu nr. 6. W ypowiedziano się za jedno- 
mandatowemi okręgami wyborczemi. Uchwalono 
zniesienie przymusowej asekuracji. Zebranie za­
kończono wezwaniem wszystkich chłopów w  sze­
regi Str. Chłopskiego i uo czytania naszej gazetki 
chłopskiej „P rzy jacie la " gdyż ta daje nam dużo 
nauki w  sprawach organizacyjnych.

KLECIE, pow. Pilzno. Dnia 15 stycznia w  domu 
p. Sarneckiego odbyło się zebranie Stronnictwa 
Chłopskiego pod przewodnictwem Jana Kolbusza, 
zastępcy Michała Juchackiego, sekr. Franciszek 
Samborski. Sprawozdanie poselskie z łożył poseł 
Berek. W  dyskusji zabierali gios Jan Jasik z Ja- 
niszkowic, Michał Juchacki z Brzostku o zdra­
dzie Piasta i jego przywódcach, Jan Koi-msz o 
podatku majątkowym i organizacji chłopów, Sta­
nisław Stanek o konieczności czytania gazet i a- 
sekuracji od ognia. Odpowiedział w  godzinnej 

mowie poseł Berek, podnosząc ważność w yborów  
do Rady powiatowej Del. Słabuszewski odczy­
tał rezolucje i zaproponował zależ-:nic Stronnic­
twa Chłopskiego. Uchwrałono. Zebrani wybrali 
prezesem Leonarda Samborskiego, sekretarzem 
Józefa Samborskiego oraz zarząd i delegatów. 
M iędzy uchwałami jest zaufanie i podziękowanie 
dla posła Berka za borykanie się z clijsnopiasio- 
wyim  naganiaczami w  powiecie.

Sekr. Fr. Samborski.
H U SÓ W  pow. Łańcut. Nareszcie i w  naszej gmi­

nie 6 stycznia po referacie ob. Jótsfa Ssymań-roe- 
go założyliśmy Str. Chłopskie. Zarząd stanowią: 
Flaszar Fr. pizewodn., Leńczyk Karol zastępca, 
Pa  we! Rak sekretarz, Łukasz Siyś skarbnik, Jó­
zef Kuźiiar i Leon Rak delegaci.

Paw eł Rak, sekr.
B O B Ó W K A  pow. Jarosław 16 Stycznia odbyło 

się zebranie poufne u ob. Pote-rka. Ob. Protr V*oj- 
tnń streścił program organizacji Str. Chłopskiego, 
zaś ob. Jan Będziński przedstawił dążen.a Stron. 
Chłopskiego dla polepszenia doli chłopskiej, a po­
tępiał krecią robotę piasta i ich połączenie z pia- 
wicą. Zebrani wybrali zarząd: Jakób Ściera p .ze- 
wooniczący, ob. Zackarko Damazy zastępca, ob. 
Surma Antoni i Bronowski Andrzej sekretarz 
i Szczeba Józef skaibnik, Kwoka Jakóo dekgat. 
Surman Antoni, sekr. Ściera Jakób, p izew .

FU RM AN Y powiat Tarnobrzeg. 16 stycznia po­
stanowiliśmy w szyscy jednogłośnie utworzyć gm. 
Związek Str. Chłopskiegd. W ybrany zarząd: Józef 
Ciba przew., Franciszek Rak zastępca, Michał Se- 
rariski sekretarz, W ładysław  Rak skarbnik, Fran­
ciszek Furman i Jan Lis delegaci. 50 członków. Po 
uchwaleniu rezolucji zebranie zakończono trzykro­
tnym okrzykiem na cześć Marszałka Józefa P ił­
sudskiego i Prezydenta Rz. P. Ignacego Mościc­
kiego. . Sekretarz.

R Y B O TYC ZE  pow. Dobromil. 26 grudnia odbyło 
się w naszem miasteczku poufne zebranie obyw a­
teli polskiej i ruskiej narodowości. Referat o spra­
wach politycznych i organizacyjnych wygłosił ob. 
M. Mahunik. Zebrani jeanomyślnie w  liczbie 95 o- 
sób ośw iadczyli się za zorganizowaniem Stron­
nictwa Chłopskiego, dając w  ten sposób piękny 
przykład, jak obywatele Polacy i Rusini mogą so­
lidarnie i zgodnie iść razem dla wykucia sobie lep­
szej doli. Do Zarządu gm. Stronnictwa Chłopskiego 
weszli: Michał Mahunik prezes, Jan Fabryka za­
stępca, Michał W asylik sekretarz, Lecn Król skarb­
nik. oraz Michał Glińczak, W incenty Rzechowicz, 
Ppw eł Hławka, Michał Suchorzepka, Paw eł Baka- 
las, Leon Król, Paw eł H ławka z Bryni jako człon­
kowie zarządu i delegaci. Zebrani uchwalili rezo­
lucję w  sprawie asekuracji od ognia i w  sprawie 
reformy rolnej. Zebranie zakończono okrzykiem 
na cześć Marszalka Piłsudskiego.
Michał Wasydk, sekr. Michał Mahunik, przew.
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Szanowne Czytelniczki i Czytelnicy!

S PR A W O ZD A N IA  Z O D B YTYC H  ZG RO M A­
DZEŃ nadesłały Zarządy Str. Chi. z gmin: Jeżo­
we, pow. Nisko, Brzoza Królewska k/Leżajska, 
Siemuszowa, Nadolany pow. Sanok, Dominikowl- 
ce, Bystra pow. Gorlice, Kąty Rakszawskie, Albi- 
gowa, Białobrzegi pow. Łańcut, Straszydle pow. 
Rzeszów, Niewistka pow. B rzozów , Modhiiczka 
pow. Kraków, Kossowa pow. W adowice, R zeczy­
ca Długa pow. Tarnobrzeg, Turzepole pow. B rzo­
zów, Potakówka pow. Jasło, Huta Przedborska 
Pow. Kolbuszowa, Skotniki Duże pow. Stopnica, 
W ietrzno pow. Krosno, Rożniaty pow. Mielec, Zbo. 
iska, pow. Sanok, Dąbrówki pow. Łańcut, S zerzy­
ny pow. Jasło. Na wszystkich zgromadzeniach ze­
brani w ypow iedzieli się za jednomandatowymi o- 
kręgami wyborczym i i glosowaniem na osoby a 
nie na listy. Domagają się przeprowadzenia refor­
my rolnej, ujednostajnienia podatków, zrównowa­
żenia cen produktów rolnych z cenami w yrobów  
Przemysłowych, przeprowadzenia w yborów  do 
Rad gminnych i powiatowych, zniesienia przymu­
sowej asekuracji, oraz przeprowadzenia odbudo­
w y  dróg.

W łE C  W  ŻM IGRODZIE, zapowiedziany na 17 
stycznia a zakazany przez Starostwo ze w zg lę­
dów formalnych, wyznaczym y ponownie w  niedłu­
gim czasie. Zarząd Okr.

ZAKAZ U ŻY W A N IA  SAL  GM INNYCH NA 
ZGROM ADZENIA został przez W ojew ództw o 
krakowskie cofnięty. W ydanie zakazu spowodo­
wał burmistrz Japa z Niepołomic, w Losk , fałszy- 
wem sprawozdaniem, jakoby podczas zgromadze­
nia w  Niepołomicach była bójika i jakoby podczas 
bójki zniszczono ważne akta gminne.

Se|m a Rząd.
Dnia 25 stycznia rozpoczęły się plenarne obrady 

Sejmu i mają się odbywać codziennie aż do 12 lu­
tego, z wyjątkiem niedziel, 31 stycznia i 1 lutego. 
Toczyć się będzie ogólna rozprawa nad budżetem 
Przyczem wszystkie stronnictwa określą swój sto­
sunek do Rządu. Czas przemówień jest ograniczo­
ny według liczebności klubów poselskich.

Jedno z najbliższych posiedzeń Sejmu zajmie 
sprawa aresztowanych posłów komunistycznych, 
czy m.ają nadal pozostawać w  areszcie, czy  też 
mają być uwolnieni.

U S T A W Y  SAM O RZĄD O W E.
Komisja administracyjna ma ukończyć trzecie 

czytanie '1J& ta w y  wyborczej dla gmin wiejskich i 
miejskich do l lutego. Po  uzgodnieniu wniosków 
miałaby wejść ustawa ta pod obrady pełnego Sej­
mu z końcem lutego i w  marcu byłaby gotowa, 
poczem posziaby ao senatu. W yb ory  na podstawie 
nowej ustawy m ogłyby się odbyć już w  lipcu br.

P iastowcy robią opozycję, albowiem chodzi im 
o to, aby na w ybory sejmowe w  listopadzie urzę­
dowali jeszcze ich starzy narzuceni wójtow ie i ko­
misarze, których jest w  Małopolsce 3.200!

M IN ISTE R STW O  PO CZT.
Rząd wprowadzi! z powrotem Ministerstwo 

Poczt i telegrafów, skasowane przed pięciu laty. 
Rząd zapewnia, że przez to nietylko nie wzrosną 
wydatki, ale przeciwnie że to ułatwi oszczędność.

Ministrem poczt został poseł Bogusław Miedziń- 
ski, pułkownik, wybrany na listę piasta, od r. 1923 
członek klubu W yzwolen ia. Człow iek młody. ur. 
w  r. 1891 w  Siedlcach, energiczny zaufany Mar­
szalka.

M ówią o wznowieniu także Ministerstwa zdro­
wia, ale to już uważalibyśmy za zbyteczne. Tera ­
źniejszy minister spraw wewn. Sławoj-Składkow- 
ski jako lekarz z zawodu miałby zostać ministrem 
zdrowia, a min. sprawiedliwości M eysztow icz 
miałby objąć min. spraw wewn. na czas przepro­
wadzenia w yborów  sejmowych. Tak doniósł organ i 
p RS. „Robotnik", czemu jednak urzędownie za­
przeczono.

N o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  m i n . s p r a w
W E W N . JEN. SŁAW O J SKŁAD KO W SKIEG O .

Obowiązkiem w ładz administracyjnych jest za­
łatwiać wszystkie 'sprawy szybko i przychylnie. 
Jak najmniej pisaniny i formalistyki biurokratycz­
nej, aby ludność nie traciła czasu na częste dalekie 
wędrówki do urzędów i aby nie potrzebowała go­
dzinami wystać, czekając na kurytarzach.

Na drzwiach każdego biura ma być tabliczka z 
imieniem i nazwiskiem urzędnika i jego stanowi­
sko służbowe, aby każdy obywatel w  razie po­
trzeby wiedział, kto ponosi winę i przeciw  komu 
ma wnieść zażalenie do Ministra Spraw W e ­
wnętrznych, W arszawa, ulica N ow y Świat 69.

Minister Składkowski odbył niespodzianą kon­
trolę Inspektoratu Policji w  Krakowie, starostw w  
Nowym  Targu, Gorlicach, Jaśle, S trzyżow ie, Ja­
nowie lub. itd. Gruntowne zmiany na stanowiskach 
starostów i referentów, także w  woj. krakow- 
skiem, mają nastąpić w  ciągu stycznia i lutego.

W  dniii 1 lutego ukaże się nowe pismo prze­
znaczone dla wsi. Ale to nie takie pismo politycz­
ne zwykłe. To  będzie pismo humorystyczne, 
gdzie i obrazki będą odpowiednie i rysunki, i dobre 
opowiadania, z których będzecie mogli się dowoli 
naśmiać. Pismo to będzie nazywało się Kosa. Bo 
też to będzie kosa na wszelkie złodziejstwa, świń­
stwa, szachrajstwa. A kosić będziemy bez litości 
i pardonu, jeno świst głośny będzie słychać w  po­
wietrzu.

Nietylko same polityczne rzeczy zamieścimy w  
Kosie, zajmować się będziemy ciekawemi w y ­
padkami naukowemi i rozrywkami oraz zagadka­
mi do nagrody. Ot tutaj zamieszczamy jeden z 
rysunków:

Prenumeratę roczną oznaczamy na 3 zł.
Punktem honoru chłopskiego powinno być, że 

i wieś potrafi mieć i potrzebuje takiego pisma, 
jakich każde większe miasto ma po kilka. Bp i 
chłop to już nie jest dziś ten, który dawniej uwa­
żał, że gazeta to wyrzucony pieniądz, ale dobrze 
wie, że tylko przez gazety i pisma idziemy do 
oświaty, a stąd tylko krok do dobrobytu.

To też nie wątpimy ani na chwilę, że chętnie i 
z zadowoleniem powitacie nowe pismo Kosa, a 
przez zakupywanie, posyłanie prenumeraty i je ­
dnanie nam czytelników, dacie nam do poznania, 
żeśmy dobrze uczynili stwarzając tego rodzaju 
pismo.

Redakcja i Administracja mieści się w  Krako-

Tu widzicie, jak Marszalek Józef Piłsudski 
kosi, a Prezydent Mościcki czeka z dzbanem, aby 
uznojonego „Dziadka" pokrzepić wodą. Ale robo­
ty jest wiela. Kilka chwastów padło ściętych, ale 
dalej jeszcze dużo jest łbów do koszenia.

Mamy nadzieję, że chłop polski zbywany do­
tychczas przez gazeciarzy, którzy nie mieli odwa­
gi pójść na w ieś i dać coś nowego, co dawno 
w  mieście jest —  a tym jest przeznaczone tylko 
dla wsi pismo humorystyczne z rysunkami, po­
prze nas w  naszych zamierzeniach. Bo jeno dla 
Was, drodzy przyjaciele czynimy to; chcemy bo­
wiem, abyście W y , którzy daleko jesteście od 
miasta, którzy cały dzień ciężko pracujecie, aby­
ście W y , mieli w  niedzielę oprócz polityki spo­
kojnej —  też śmieszną politykę i wesołą. Żebyście 
i W y  poznali na rysunkach różnych wielkich ludzi 
a to tylko za 30 groszy. Kogoż nie stać wydać 30 
groszy raz na miesiąc. Bo na razie nie wiedząc 
jak W y  przyjmiecie nasze zamierzenie, wycho-i 
dzić będziemy tylko raz na miesiąc. Przecież ta­
ki wydatek może każdy z W as uczynić, a w ierzaj- 
cie, że nie będziecie żałować.

wie, Reformacka Nr. 7. Piszcie po numery oka­
zow e i czeki.

Tadeusz Stapiński i W ładysław  Budzisz.
Potrzeba chłopskiego pisma satyryczno - humo­

rystycznego jest niewątpliwie wielka. Często jed­
nym szyderczym  obrazkiem, albo krótkim, jęd r­
nym dowcipem można skuteczniej pomóc dobrej 
sprawie, albo przeciwnika położyć, niż długa po­
ważną mową albo choćby nawet najlepiej napisa­
nym artykułem w  gazecie. Dlatego też Przyjaciel 
Ludu radośnie w ita założenie „K osy" i użycza 
wydawnictwu „K osy" całego poparcia.

W ydawanie pisma, z obrazkami jest kosztowne. 
Za rysunek każdego obrazka trzeba zapłacić kil­
kanaście i kilkadziesiąt złotych, a odlew obrazka 
do druku jest też ^ardzo drogi, od 30 do 50 zł. i 
w yżej. W iem, że założyciele „K osy" nie są kapi­
talistami zasobnymi w  gotówkę na forsę. To  też 
od poparcia C-hiopów Zw iązkowców  zależy, aby 
się „Kosa" utrzymała i jak najlepiej wyostrzyła 
do koszenia „chwastów, co nam Polskę głuszą".

Smutek i zgryzota szkodizi zdrowiu, nieco śmie­
chu i humoru trzeba koniecznie każdemu człow ie-
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kowi. W iem, że chłopi też lubią pożartować i po- 
kpić. Spodziewam się nawet, że przez „Kosę“ 
różne doskonałe, cięte chłopskie dowcipy i żarci­
ki chętnie będą czytane także przez tak zwaną 
inteligencję i przez mieszczaństwo. W ięc piszcie 
Przyjaciele do „K osy“ i używajcie jej wydrwienia 
i unieszkodliwienia złych, dojlidziarskich, samo­
lubnych w rogów  sprawiedliwości, prawdy, postę­
pu, oświaty, organizacji.

Niech pracuje z pożytkiem dla społeczeństwa 
ostra „Kosa“ ! Jan Stapiński.

Wiadomości 
polityczne.

P u L S K A .
W ieści o rozmowach między naszymi czynni­

kami rządowym i a litewskimi wysłańcami nie tyl­
ko nie cichną, ale przeciwnie, wypełniają gazety 
codzienne w  coraz jaśniejszym zarysie. Gazety 
chjeńskie, które nienawistnie śledzą każdy krok 
Rządu, a nawet starają się odgadnąć tajne myśli 
Marszalka Piłsudskiego, obwieściły, że rząd li­
tewski byłby już gotów  zawrzeć z Polską jakąś 
unję, ale że sprawa się rozmja o sproeeiw iNiemiec, 
które też by się zgodziły na to, aby Polska uzy­
skała dostęp do portu w  Kłajpedzie, ale żądają 
wzamian, aby nasze w ybrzeże morskie, czyli część 
Pom orza na północ od Grudziądza, zostało w łą ­
czone do obszaru Gdańska jako wolnego miasta, 
nad którym Polska miałaby zatrzymać teraźniej­
sze zw ierzchnictwo w  sprawach zagranicznych. 
P o  stanowczem oświadczeniu ministra Zaleskiego, 
że z terenów przyznanych nam przez traktaty po­
kojowe Polska nie ustąpi dobrowolnie nikomu ani 
piędzi ziemi, politycy niemieccy popadli w iryta­
cję. Ale chjeniści snują plotkę dalej. A Marszałek 
Piłsudski postąpi tak, jak mu jego genjusz i mi­
łość Polski wsnaże.

W  ostatnich dniach obwieszczono, że między 
Polską a Italją dochodzi do skutku przym ierze 
wzajemnej gwarancji i poparcia, Niemców wiado- 
domość ta bardzo zaniepokoiła. Albowiem przy­
mierze takie miałoby wielkie znaczenie. Niemcy tu 
napierają przeciw Polsce, a na południu pchają 
się ku Adriatykowi przeciw  Italji. Przym ierze pol­
sko - włoskie stwarzałoby obcęgi do utrzymania 
Niemiec w  ryzach, podobnie jak to czyni p rzy­
mierze Polski z Francją.

Do W arszaw y przy Dy wa liczny zastęp posłów 
czeskich dla narady nad wzmocnieniem przyjaź­
ni m iędzy Polską a Czechosłowacją. Ba, ale w ła ­
śnie w  tych dniach zamknął rząd czeski granicę 
przeciw  przyw ozow i świń i bydła z Polski, rze­
komo z powodu zaraźliwych chorób w  naszym 
kraju. —  W  słowach przyjaźń, a w czynach nie- 
przyjaźń.

ZAG RANICA.
Zaloty niemiecko - francuskie znacznie ostygły. 

Prem jer francuski Poękare nie ufa Niemcom, 
zw łaszcza gdy na czele Niemiec stoi stary kajze- 
row icz Hindenburg.

W  Niemczech utworzono wreszcie rząd. P re­
mierem centrowiec Marx, większość ministrów, 
centrowo - prawicowa, wojownicza.

Zatarg Stanów Zjednoczonych z Meksykiem 
uległ dalszemu złagodzeniu. Rząd Stanów Zjedn. 
cofnął się, aby sobie nie zniechęcić Ameryki P o ­
łudniowej. Część terenów naftowych, o które głó­
wnie idzie w tym zatargu, Meksyk dobrowolnie od­
stępuje Stanom Zjedn., którym zagraża w yczer­
panie źródeł naftowych.

W ypadki w  Chinach.
Uświadomienie i solidarność narodu chińskiego 

zatoczyła już tak szerokie kręgi, że koniec w p ły ­
w ów  zagranicznych, a zw łaszcza angielskich, zbli­
ża się szybko i niepowstrzymanie. W szystkie mi­
sje chrześcijańskie, rzymsko - katolickie i prote­
stanckie uciekają z Chin w  popłochu. Kupcy i fa­
brykanci zagraniczni też się chronią na okręty 
wojenne. Miejscem ich zboru jest miasto Shangai, 
bronione przez załogę angielską, japońską, amery­
kańską i francuską. Spodziewają się pod Shanga- 
jem rozstrzygającej bitwy. Formalnie wojny jesz­
cze żadna strona nie wypowiedziała, ale w  rze­
czywistości wojna już jest zwycięzka dla Chin.

Adw okat i ob ro ń ca  wo skow y

D r .  J a k ó b  B R O S S
w K S A K O W Ić  —  p rzen iós ł kancelarię  i p rzyjm uje w sprawach

c^wJnsrch a Karnych
ulica Grodzka 10. —  Telefon Hr. 2309

Okruszyny.
ZA PO W IA D A M Y , że już następny 16) numer 

Przyjaciela Ludu Zatrzymamy tym wszystkim bez 
wyjątku prenumeratorom, którzyby nie nadesłali 
przedpłaty na rok 1927. Na kredyt posyłać nie mo­
żemy, gdyż musimy płacić za wszystko natych­
miast gotówką.

Zarazem bardzo usilnie i serdecznie prosimy 
wszystkich Przyjaciół o nieustanne, w ytrw ałe je­
dnanie nowych p^numeratoró w i ułatwianie im w y ­
syłki przedpłaty, a to tak ze względu na potrzebę 
ustawicznej propagandy organizacyjno-politycznej, 
jak i dlatego, aby nam umożliwić powiększanie 
i udoskonalanie gazety.

Czytając macie Czytelnicy sposobność sami 
stwierdzić, że Przyjaciel Ludu jest istotnie od ni­
kogo niezależną gazetą, od nikogo niema żadnej 
subwencji, służy tyiko Polsce i Stronnictwu Chłop­
skiemu, a nie jednostkom. Dlatego nawet ł niektó­
rzy nasi posłowie Przyjaciela Ludu nie lubią, cza­
sem się go nawet boją, w ięc zachwalają inne ga­
zety.

L iczym y tylko na W aszą pomoc Bracia Chłopi 
Zw iązkowcy Zarząd.

ĆW IC ZEN IA  R E ZE R W ISTÓ W  W  R. 1927 za
przykładem ubiegłych lat odbędą się w  roku bie­
żącym w  terminie od kwietnia do października. 
Zamierzone jest powołanie rezerwistów rt.zn . 
1900 i 1899 wszystkich rodzajów broni i służb, któ- 
tym  ćwiczenia w  r. 1925 Lyły odroczone do r. 1926 
i k tórzy tych ćwiczeń nie odbyli. Również w  pro­
jekcie jest powołanie rocznika 1902, ale tylko nie­
których Droni i służb.

Co się tyczy podoficerów rezerwy, to powołane 
mają być roczniki 1898, 1891, 1890 ze wszystkich 
rodzajów brom i służb. Ćwiczenia będą trwać po 
4 tygodnie dla każdego turnusu.

W  końcu należy zaznaczyć, że w roku bież. bę­
dzie stosowana obostrzona procedura przy ściga­
niu za ewentualne niestawiennictwo.

ZW IĄ ZK I STRZELECKIE. Na zapytana z kilku 
stron odpo wiadamy- Dbałość o zdrowie fizyczne 
narodu i zdolność do obrony O jczyzny nakazuje 
tak Rządowi jak i społeczeństwu ćwiczenie mło­
dzieży w'duchu żołnierskim. Taki cel mają „Zw ią­
zki Strzeleckie1'. Pow inny one powstać w  calem 
Państwie, we wszystkich gminach wiejskich i miej­
skich.

Chjeno-piasty nie znoszą samej nazwy „Zw ią­
zek Strzelecki11. To też w gminach opanowanych 
jeszcze przez dijenopiasta tworzą się organizacje 
„przysposobienia wojskowego11, zamiast Strzelca. 
Cel obydwu organizacji jest tensam, tylko* duoh 
odmienny.

Dokładniej scharakteryzować nie wolno.
S TA R O S TĄ  K R AK O W SK IM  ma zostać p. Ma­

rian Zborowski, starosta z Białegostoku.
D ASZYŃSKI FELIKS, syn wicemarszałka posła 

Da-szyńskiego, w ygłosi odczyt w  sobotę 29 bni. w 
Krośnie, a 30 bm. w  Jedliczu i Gliniku Marjampol­
skim o położeniu polskich robotników naftowych 
w  kopalniach Ekwador. P. Daszyński przebywał 
tam przez dwa lata.

M AG N AT ALFRED PO TO C K I W  ŁAŃCUCIE  
w ozi szynkarzom lód fornalkami i w  ten sposób 
odebrał chłopom pracę i skromny zarobek. Obu­
rzające.

CZĘŚCIO W A AM NESTJA. W  „Dzienniku U- 
staw11 ogłoszony został dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej z mocą ustawy o zwolnieniu p-rzed- 
terminowem osób, odbywających karę w w ięzie­
niach. Skazani mogą być wcześniej zwolnieni, je­
żeli odbyli już dwie trzecie kary, co najmniej je­
dnak 6 miesięcy i przez ten czas prowadzili się 
dobrze. Skazani na karę dożywotniego więzienia 
mogą być wcześniej zwolnieni o ile odbyli już przy 
najmniej 15 lat więzienia. D otyczy to również tych 
przestępców, którym karę śmierci aktem łaski 
zmieniono na dożywotnie więzienie. Przedterm i­
nowe zwolnienie zarządza i cofa minister sprawie­
dliwości, a decyzja jego nie mlega zaskarżeniu. — 
Dekret wchodzi w  życie z  dniem 1 lutego.

PO LSK IE  ŁODZIE PO D W O D NE. Na zamówie­
nie rządu polskiego stocznia francuska buduje trzy 
lodzie podwodne, każdą o pojemności 980 tonn. 
Łodzie te nosić będą nazwy: „W ilk 11, „R y ś11 i 
„Żbik11. Będą one strzec naszego w ybrzeża  mor­
skiego. Prusaków to już gniewa.

STRASZNE M O RD E RSTW O . Dnia 17 bm. nad 
ranem w  Bukowie pow. B rzozów  złoczyńcy porą­
bali siekierą sklepikarza Franciszka Ła-ndę, jego żo­
nę i 7-letnią córeczkę tychże. P rzy  życiu zostało 
dwumiesięczne niemowlę. Zbrodni dokonał leśnik 
dworski z sąsiedniego Jasionowa, niemiec rodem 
ze Śląska. Spójnikiem był leśniczy dworski Sarne­
cki z Targowisk. M ordercy zgubili na miejscu 
zbrodni kopertę z adresem i to 'ich  zdradziło. —  
Uwięzieni stana przed sądem doraźnym w  Sanoku. 
Podczas wizji na miejscu ludność usiłowała dostać 
łotrów  dla wykonania samosądu. J. M.

IN W A LID Z I stający przed komisją w  P rzem y­
ślu żalą się i oburzają, że zmuszeni są brać adwo­
katów dla obrony swoich słusznych i zupełnie 
prostych spraw inwalidzkich. C zy komisja potrze­
buje pouczenia adwokackiego, aby sprawę inwa­
lidztwa ocenić? Nędzarzy inwalidów nie stać na 
opłacanie adwokatów.

W YZW O LE N IE , tak kluo poselski jak i stron­
nictwo zanika nieustannie. Znowu wystąpił z 
„W yzw olen ia " poseł Piotrowski W łodzim ierz, z 
zawodu urzędnik państwowy z okr. 64 (powiaty 
Swięciany— Brasław— Duniłowicze— Dzisna). W  o- 
w ym  okręgu jako wyzwoleniec wybrany wespół 
z Piotrowskim Szapicl poszedł do komunistów, 
poseł Jan Adamowicz do Stronniciwa Chłopskie­
go, a Piotrowski? Piotrowski poszedi na trzeciego 
do... ks. Okonia. To  znamionuje nie tylko P iotrow ­
skiego, ale i —  W yzwolen ie. Po  czterech latach 
nauki w  klubie W yzw olen ia  tak się usztochetnił 
Piotrowski, że uznał ks. Okonia za lepszego niż M. 
Malinowski. Smoła. Putek itd. To  mówi i świadczy 
więcej niż wszystkie artykuły W yzwolenia. Z 60 
posłów zostało w  W yzwoleniu  na razie już tylko 
22. Z tonącego okrętu szczury uciekają. Siychać, 
że jeszcze kilku posłów ustąpi w  medlug m czasie.

D r .  Emanuel Zueker
b, lekarz klinik wiedeńskich i krajowych 

ordynuje w Jaś.e
p r z y  u l i c y  K o ś c iu s z k i ,  —  d c m  Z m ię t a .

Gospodarstwo.
GIEŁDA PIENIĘŻNA 25 stycznia. Dolar pota- 

niai na 8.93, w piy wamycii ooroiacu 8.97. i tank 
iran. 0.36, korona czeska 0.26 iuni ang. 43.68. gul­
den holenderski 3.00. — Woguic zio iy  podrożał.

PożyczKi polskie w  Ameryce znowu zyskały 
znacznie na kuisie. pożyczka doJHtowa z r. 
1920 dosięgła 85 doi. za 100.

CENY B Y D ŁA  I ŚW IN  w ciągu tyged za bez 
zmiany, 25 1. lekko zw yżkowe.

NA RYNKU SKOR S u R O W TC H  panuje pewne 
ożywienie, spowodowane zam-ow.en.ami zagiń,ni-" 
cznemi, oraz zaopatrywaniem się garbarni w suro­
wiec. Bardzo w.elkim popytem cieszą j^ię szcze­
gólnie skóry końskie, z których garbarnie zaczęły 
ostatnio wyrabiać lakiery. Rzeznia warszawska 
notuje skóry w olow e ciężkie 2.40 do 2.45 fet., skóry 
cielęoe 3.10 zł. za 1 kil., skóry końskie 27 zł za 
sztukę.

RAD A N A P R A W Y  USTROJU ROLNEGO. —
Dziennik Ustaw z 14 stycznia ogłosił statut takiej 
Rady. Ma być Rada Główna i Rady wojewódzkie, 
jako organy doradcze Ministerstwa Reform rol­
nych. Aby się wydawało, że się coś robi.

48.000 R O B O TN IK Ó W  R O LN YC H  DO NIE­
MIEC. Stosonie do porozumienia rządów polskie­
go i niemieckiego kontyngent robotników rolnych, 
którzy znajdą zatrudnienie w  Niemczech w  1927 r„ 
został ustalony na 48.000 osób i tylko tyle może 
liczyć na w yjazd do Niemiec. Polski Urząd Emi­
gracyjny w  porozumieniu z niemiecką Centralą 
Robotniczą opracowuje obecnie pian rekrutacji ro­
botników, który będzie wykonywany przez Pań­
stwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy. W szyscv  ro­
botnicy, zakwalifikowani do wyjazdu, otrzymają 
bezpłatne paszporty emigracyjne, za któremi bez 
żadnych trudności będą mogli przekroczyć granicę. 
Na przedstanie się bez dokumentów przez tak zwa­
ną „zieloną granicę11 żaden robotnik liczyć nie po­
winien, gdyż policja niemiecka wszystkich ludzi 
b ez  dokumentów odstawi z powrotem do granicy, 
od której, być może, jak to niejednemu zdarzyło 
się w roku zeszłym, o żebranym chlebie trzeba 
będzie wracać do domu. —  Dokładne wskazówki 
otrzymają U rzędy gminne.

Ustalono następujący kontyngent emigrantów 
rolnych z woj. krakowskiego (2-200 rob.): Z okręgu 
krak. P U P P —  1.600 rob.

w lutym marcu kwietniu Ogółem
pow. Kraków 25 75 — 100

„  Bochnia 50 350 100 500
„  Brzesko 50 350 100 500
„ Dąbrowa 50 200 50 300
„  Myślenice — 150 50 200

Nadto z okr. P U P P  w  Oświęcimiu 100 rob. (z  pow. 
Chrzanów II— 25, III— 75), z okr. P U P P  w  Białej 
500 ro „ (z  pow. W adow ice II— 50, III— 300, IV — 50, 
Żyw iec III— 75, IV— 25). Rekrutacje przeprowadzą 
urzędnicy P U P P  przy udziale delegatów niemie­
ckich, którzy będą przyjm ować robotników, podo­
bnie jak przy emigracji do Francji. P ierwszeństwo 
w  przyjęciu mają robotnicy rolni, wydaleni z Nie­
miec.
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Nowe banknoty.
Nowe banknoty 10, 20 i 50 zlotowe mają się uka- j  

zać 15 lutego, a dotychczasowe będą wycofane i 
; z obiega z powodu wielkiej liczby fałszowanych.

Nowe banknoty różnić się będą bardzo wyraźnie !
: od starych. Przedewszystkiem  znak wodny, naj- | 
większa trudność .dla fałszerzy, będzie umieszczo­
ny nie jak dotychczas w  bialem kole, lecz na po­
dobieństwo dawnych rublćwek rosyjskich i austr­
iackich koronówck, zajmować będzie okoio dwie 

, siódme banknotu, jako biały rąbek, 
i Znaki wodne wyobrażać będą najświetniejsze 
Postacie z pośród polskich królóvr: na 10 zlotowym  
banknocie Bolesław Chrobry, na 20-złotowym Ka­
zimierz W ielki i na 50-kach Stefan Batory.

Rysunek o Silny banknotu 10 zł. me jest jeszcze 
ustalony, 50 zaś posiadać będą na jednej stronie 
dwie tarcze wśród alegorycznych postaci polskiej 
żniwiarki z sierpem i snopem pszenicy oraz bożka 
kapitalistów Merkurego.

Na odwrotnej stronie znajdować się będą podo­
bizny historycznego, dawnego gmachu Banku Po l­
skiego i dzisiejszego budynku tej instytucji.

Banknot 20-z iotowy posiadać będzie ten sam 
Hpunek tylko nieco zmniejszony i utrzymany w  
innym kolorze.

Oczywiście , że na wycofanie teraźniejszych bank 
Potów będzie oznaczony dłuższy czas, do którego 
obok nowych i teraźniejsze pozostaną w  obiegu. 
Ostrzegamy, aby się ludność nie data okłamywać. 
Dalsze losy tej operacji podawać będziemy w  
Brzyj. Ludu.

KĄCIK DLA KOBIET.
j a k  t o  b y ł o  p r z e d  4.000 l a t

W  M AŁŻE ŃSTW IE .
Jak ży ły  kobiety przed czterema tysiącami lat? 

Na pytam.e to odpowiada znany uczony angielski 
Petri. VV d ezw ykie ciekawy sposób z najdrobniej­
szymi szczegółami maluje on życie ludzi tych od­
dalonych czasów i szczególnie zastaniawia się 

nad stanowiskiem kob ety w  Babilonie na 2.100 lat 
Przed Chrystusem.

Ówczesne kobiety babilońskie posiadały cały 
szereg wad i masę najgorszych przyzwyczajeń, jak 
kłótliwość, gadatliwość, próżność, oraz słabość do 
kiradzenta. Pomimo surowych kar, stosowanych 
Przez sędziów bab lońskich —  wypadki kradzieży 
"wśród najbogatszych kobiet tych czasów zdarzały 
się bardzo często. Jeżeli kobieta ukradła coś, co 
n.te posiadało wartości. 5 łutów manny, mąż zmu­
szony był wynagrodzić sowicie poszkodowanego. 
Jeżeli zaś kradz eż przewyższała normę — *mąż 
fniał prawo za karę odciąć żonie uszy. Małżonek 
W stępnej żony nie mógł często zdobyć się na to 
okrucieństwo, ale wówczas do wykonania tego ak­
tu kary upoważniony był sam poszkodowany, któ­
ry oprócz czynszu miał prawo odciąć nieszczęśli­
wej kobiecie kawałek nosa.

Mężczyzna, który pożyczył zamężnej kobiecie 
Pieniądze, karany był surowo za tę lekkomyślność; 
Wrzucano go bowiem do rzeki, choćby nawet nie 
um ał pływać. Jeżeli udało mu się w yratow ać —  
odcinano mu uszy.

Mężczyźnie, który ucałował usta cudzej żony 
odcinano dolną wargę, gdy wziął za rękę cudzą 
tonę, pozbawiony był prawej dłoni, - - a  gdy ją 
uwiódł czekała go śmierć niechybna. Oszukany 
małżonek miał prawo pomścić się osobiście, lub 
oddać w inowajcę w  ręce sąsiadów.

Małżeństwa w  Babilonie by ły  rozw iązywane 
bardzo łatwo i szybko: chora- żona wracała pod 
dach rodzicielski, żona zaś, która zdradziła męża, 
była wyrzucania z domu mężowskiego i nie mia- 
ła prawa odwiedzać dzieci.

Po  śmierci żony mąż musiał się żenić natych­
miast z młodszą niezamężną siostrą nieboszczki.

Kobieta zamężna miała tylko jeden w yjątkow y 
Przyw ilej —  stale nosiła na głow ie welon. Jeżeii i 
Nałożnica lub niewolnica przyw łaszczała sobie to i 
prawo —  otrzym ywała każdorazowo za karę 50 
rózg.

Nie dość na tern: karany był również surowo 
ten, kto wiedząc o tem, ukrywał ten występek na­
łożnicy lub niewolnicy —  karano go za to obcię­
ciem uszu i rózgami.

Żałować by trzeba tylko, iż  w  owych czasach 
nie istniała statystyka, gdyż ciekawem byłoby się 
diowiediz.eć, ile też ludzi w  Babilonie zachowało 
uszy do końca swych dni.

KSIĄŻK I o  h o d o w l i  k w i a t ó w  d o n i c z ­
k o w y c h  polecić możemy następujące: „Hodowla 
kw iatów  w  pokoju11 Roberta Rettena, cena 4.20 zł. 
i „Kw iaciarstwo gruntowe11 Jankowskiego cena 
7 zł. Książki te nabyć można w  księgami Central­
nego Związku Kółek Rolniczych W arszawa, ul. 
Tamka 1.

BŁĘDNICĘ
| B R A K  K R W I  z-C-z: .....  — — u su w a

JPOLSERAYALLO Mra Krzysztoforskiego
Winu tliin..W'.-żaiaziSte na ni. dadze hiszpańskiej re­

guluje słabości Kobiece, dodaie sńy, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi. — Pa łożnicom zadziwiająco szybko przy­
wraca sity a polecane przez Uwarzy w chorobach płuc­
nych, i»o pr.eoytych cię kich chorouach, przy osłabię 
tiiu ogó'nem, ob rwaniu, ora-u uchotv do życia, nud­
nościach. zawrotach głowy, wj czerpaniu tizycznem 
uiuy-łowem.

Uo nabycia we wszystkich aptekach i clnagueiy eh 
lub zamawiać wprosi z f . bry i; we wŁsnym interesu 
by ustrzec s ę przed lichom: podróbkami, które są 
bezwartościowe, żądać wyraźnie P0i.SEHAVAU.Q Mra 
trzyszteforskiego, naślado vn,ctwu cnerg czn c odrzucić!
Flaszka mniejsza z przesyłką zt. 2 50 — 5 fi. zł. 12. j 

„ podwójna , „ 4  40 — 5 ,  „ £1. \

W yłączny sKted i wyr b na Polską.

Fabryka Chemiczna 301
Hf Krzysztof orski, Tarnów.
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Chcesz mchowa szybko i dokładnie, kup sobie ksią-
żtópzkę p. t.:

SZYBKI  RACHMISTRZ
Sameł czące mbelk >mo<enia i dzieł mia, wraz z obin- 
śn Milami’ dzudaó raohuuKowy eh Do nabycia w Admin: 
siracji „ńrzyjaeieia L d.>“ za nadesłaniem 80 groszy  

W znaczkach pocztowych.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
Fr. RachwaS: D la nas napady takich szm at chjeńskich 

jak  „O jc zy z n a 11, „W ien ie c  - P s zc zó łk a 11 itd. są za s z c z y ­
tem  i reklam ą. Im w śc iek le j o w e  w am p iry  p racy  ludz- 

j k iej napadają, tem w ięk szy  dow ód , iż bolą ich skutki 
■ naszej p racy. N ie w ydruku jem y. A  k tó ry  chłop jeszcze  

w ie r z y  ch jen ie, tego  uw ażam y za id jotę  albo zdra jcę.—  
Z a m iłow an y : B ędz iem y  się starać o zam ieszczan ie  ar­
tyku łów  o ro ln ictw ie , ale jako zam iłow an y  roln ik  p ow i­
nien Pan  pob ierać „P orad n ik  G ospodarstw  W ie jsk ich 11, 
W arsza w a , Tam ka 1. —  K u tnow sk i: M ożem y  polecić  
adw okata W ła d y s ła w a  K aw czaka  w  W a rs za w ie , ul. N o ­
w ogrod zk a  46. —  W . A l.: Z łej taneczn icy fartuszek  za ­
w adza, a W am  ks. K o łacz. Ż rec ie  się o g łupstw a osob i­
ste, a potem  w o łac ie , ab y  W as  w yc ią gać . Zam iast w a l­
c zyć , to W y ś c ie  „o b s e rw o w a li11, w ob ec  tego  i m y bę­
d ziem y „o b s e rw o w a ć " ,  k ied y  się n au czycie  solidarno­
ści. —  B ącza l g ó rn y : R ad zim y  pójść z  zaża len iem  do 
p rezyd en ta  Sądu ok ręgow ego . In terw en c ja  z naszej 
s trony jest n iem ożliw a  w  sprawach p rocesow ych . —  
W l,  W ó jc ik , B ra zy lia : O trzym a łem  22 styczn ia , d z ię ­
kuję, ale nie na czas ie . W  W a rs za w ie  będę 26 I. i za­
pytam  o stadium sp raw y. P ozd row ien ia . —  J. H abrat: 
B ęd ę  u W a s  w  B. 4 II. —  L . S tarostka : L a sy  w  obsza­
rze  do 50 ha nie pod lega ją  o b o w ią zk o w i przedkładan ia 
p lanów  gospodarczych , ani co  do w yręb u , ani eo do 
za lesien ia . —  P io t rk ó w : ks. Huszno p rzeszed ł z  kościoła  
rzym sk iego  do k ośc io ła  p raw os ław n ego . Z  kościołem  
N a ro d o w y m  P o lsk im  niem a ks. H uszno nic w spólnego, 
ani K ośc io ła  N a ro d o w ego  z  ks. Huszną zupełn ie nic nie 
łą c zy . Ks. Huszno p od s zyw a  się b ezpraw n ie  pod m iano 
K ośc io ła  N a rod ow ego . —  W l.  T rz e c ia k : W o je w ó d z tw o  
nakazało  S tarostw om , aby w e  w szystk ich  gminach, 
gd zie  s ześc io lec ie  m inęło, ab y  zos ta ły  rozp isane natych ­
m iast w y b o ry  R a d y  gm. W sze lk ie  p ro testy  mają być  
jak  najposp ieszn iej za ła tw ian e. G d yb y  albo w ó jt  z w le ­
kał, a lbo s ta rostw o  n ie p ilnow ało, to  dajc ie  za raz znać, 
a odn iesiem y się do W o je w ó d z tw a . P ilnu jcie  w y b o ró w  
R a d y  gm . jako bard zo  w ażnych . —  K . N o w a k : Nau­
c zy c ie ls tw o  szkół pow szech n ych  ma od sw o je j k lasow ej 
o rgan izac ji nakaz starać się, aby  p rzep row ad z ić  na po­
s łó w  jak n a jw ięce j nau czycie li. D la tego  musim y b yć  na 
to  p rzygo tow an i, iż p rzew ażn a  część  n au czyc ie ls tw a  
b ęd zie  zw a lc za ć  i p rzeszkadzać  S tronn ictw u C h łop ­
skiemu. —  F r. Surow śeck i: P r z e c iw  szykanom  polic ji 
w n ieśc ie  za ża len ie  pisem ne w p rost do G łów n ej K om en­

d y  P o lic ji P ań s tw ow e j w  W a rs za w ie  ulica N o w y  5wiat 
67. A le  p iszcie szczerą  p raw dę i m iejcie  w  pogotow iu  
św iad k ów  na każdy% a.rzut. Zem sty się nie lęka jc ie , bo 
w razie  zem sty  pos łow ie  nasi wn iosą interpelację. —  
C zerw on a  W o la : N iem a innej d io g i do uzyskania k re­
dytu u a w iadom y cei, ty lko  albo za łó żc ie  Kasę Stefc-zy- 
ka, albo na w eksle  w  P o w . Kasie O szcz. P rzes ła liśm y 
pismo W asze  C. Z. K. R. w  W a rs za w ie  Tam ka 1. —  
St. O lszow sk i: Za artyku ł d rukow any w  P rzy ja c ie lu  
Ludu za rów n o  autor podpisany pod artyku łem  jak i re ­
daktor odpow iedz ia ln y  są zaskarżaln i ty lko  przed  są­
dem w K rakow ie . Zatem  nie b ó jc ie  się głupich pogróżek , 
skoro są d ow o d y  n iew zrusza lne. C ześć. —  G arw ollń sk i: 
Pisanina M. M a lin ow sk iego  w  „W y zw o le n iu 11 ma aku­
rat taką w artość  jak gadanina ks. kaznodzie ji na am bo­
nie o m iłości b liźn iego, skoro za raz po kazaniu w  za ­
krystii żąda od b iednej w d o w y  sto zł. za  pogrzeb . W y ­
m yśla na austriackich in trygan tów , a sam p rzeszed ł 
w szystk ich  obłudników . Żaden argum ent u c zc iw y  do 
n iego nie trafi. S zkoda m iejsca. —  C h rząs tów k a : Zaża ­
lenie p rze c iw  szykanow aniu  w ó jta  p rze z  posterunko­
w ego  Pen ka łę  wn iesiono do W o jew ó d z tw a . —  In w a li­
d zi z  K rościenka w y ż .:  M em orja ł o p rzyzn an ie  rent
w ręc zy liśm y  W o jew ód zk iem u  Z w ią zk o w i In w a lidów  w  
K rak ow ie  do da lszego  zaop iekow an ia  się. —  Lublica, 
Jaren iów ka, W a rz y c e , D ęb o w iec : za ła tw ien ie  protestu 
ponaglone. —  Z a rze c z e : o rozp isan ie w y b o ró w  upom­
nieliśm y się. —  J. K urenda: N a  w y zw is k o  „k....“  n iem a 
dow odu p ra w d y  (§ 496 u. k .) jako na s łow n ą obelgę , 
natom iast na p ow ied zen ie  „pan i jesteś  ,yk....“  jest d ow ód  
p raw d y  (§  488 u. k.). D orad zam y zaniechać da lszego  
stróżow an ia  jej m oralności, g d y ż  k o rzys ta ją cy  z  w d z ię ­
ków  pogrzeb ią  Pana. —  J. C. M a rk o w a : B ędz ie  z pe­
wnością w  całości, zapew n e za  tydzień . P ozd row ien ie . 
A. K ow ałsk i, F ran cja : Napisaliśm y doradę żon ie, aby  się 
udaia do inspektoratu szkolnego  o zw o ln ien ie  dziecka, 
a do s tarosty  o darow an ie  g rzyw ien . C ześć. —  Al. Lu ­
dw in : Zaża len ie p rzec iw  sędziem u Kosińskiem u za  bru- 
taine i n iegodne sęd ziego  trak tow an ie  W a s  i żon y  o ra z  
za  w ym uszen ia  podczas ro zp ra w y  p rzes ła liśm y p re z y ­
den tow i Sądu A p e lacy jn ego  i M in is trow i S p raw ied li­
wości. —  B rzy s zc zk i: Takt z  19 s tyczn ia  podałem  do 
w iadom ości W o jew ó d z tw a . —  A . G ia d ys z : O trzym a li­
śmy, będzie  kolejno w m iarę m iejsca. P r zy ja c ie la  m o­
żna naoyć w e  L w o w ie  w  biurze d zienn ików  S o k o łow ­
skiego p rzy  dl. ja g ie lloń sk ie j. —  J. S icińsk i: N ie  je ­
stem  w stanie p rze c zy ta ć  tak drobn iu tkiego i g ęs tego  
pismo. Zou aczym y  się zapew n e 3 lu tego w  Krościenku 
niż. —  j .  L en a r: P rzed s ta w ię  list p. P aw łow sk iem u  w 
Vvarszaw ie 26 bm „ on też w y zn a c zy  term in zg rom a­
dzenia. C ześć. —  F r. B łońsk i: P ięk n ie  dzięku ję. N ie co  
skreślone dla skrótu. M ój p rzy ja zd  na c iep le jszą  porę. 
W eźc ie  się z ob. J. W o jn a rem  i A. T oczk iem  do obu­
dzenia i zo rgan izow an ia  Lubna i Hludna, a zag lądn ijc ie  
i do Izdebek , W eso łe j i G o lcow ej. C ześć. —  B reń  Osu­
chow sk i: Pon agliłem  w W o je w ó d z tw ie  i p rzed łu ży łem  
spraw ę z kupnem k arczm y na szkolę. —  W . G órsk i: 
D w a  ualsze kaw a łk i będą w  m iarę m iejsca. —  St. M a ­
dej i inni: Zn iżka op ia ty  asekuracyjnej, w p row adzon a  
p rzez  te ra źn ie js zy  Rząd, skutkuje dop iero  od 1 styczn ia ' 
1927. Za ub iegłe łata naznaczonem i opłatam i już ro zp o ­
rząd zi! K iern ik  w ra z  z napędzoną dyrekc ją , w ob ec  tego 
zm iana już n iem ożliw a . D oradza łem  na zgrom adzen iach  
i doradzam  tutaj: 1) za  rok  1926 w yzn aczon ą  sumę za ­
płacić, 2) w n ieść  pismo do D yrek c ji P . D. U. W . o da­
row an ie  i odpisanie w k ładek  za leg łych  za  lata d aw n ie j­
sze. —  P a w e ł Sądecki, B e lna: W rę c zo n e go  odczy tu  je ­
szcze  nie p rzeczy ta łem . U czyn ię  to w k ró tce . Natom iast 
list dodany bard zo  mnie za d z iw ił. P o  p rzeczytan iu  od­
czytu  napiszę Panu, co sądzę. —  A . B a r łó g : P iękn ie  
dziękuję, Jenke będzie  za  tydzień . —  H ro s zó w k a : L i ­
s tow n ie  odpow iem  n iezad ługo co  do w ójta . —  T y ra w a  
w o ł.:  B ędz ie  za  tydzień . —  J. Pa luch : O trzym a łem . C o  
do kon iecznych  zm ian napiszę lis tow n ie . —  L . K aput: 
S tron n ictw o  jest za lega lizow an e  ra z na za w sze  na całą 
Polskę. P a n o w ie  nie potrzebu jecie  zg łaszać . O w iec  
zg łośc ie  się do prof. Fr. Ł ęczn a ra  w  T arn obrzegu . —  
J. K a w a lec : B a rdzo  serdeczn ie  dziękuję, ale na g łu potę  
S zczepań sk iego  nie reagu jem y w  P rzy ja c ie lu . Jestto b ła ­
zen, k tó rego  nic z- rzeszą  chłopską ani z  pochodzenia, 
ani z  za jęc ia  nie łą czy . Jest urzędnik iem  aptekarskim  
K asy  Chorych  w  K rak ow ie , a ubzdurał sobie b yć  po­
słem. W y zw o le n ie  drukuje w y m y s ły  S zczepań sk iego, 
sądząc, że innie i P rzy ja c ie la  Ludu p rze z  to  utrąci. T a ­
ka jest ich uczc iw ość. —  J. W o jn a r : B ędz ie  drukowane. 
S erdeczn e  p ozd row ien ie . P o w ie d z c ie  Jaw orn iczanom , 

że ich sp ra w y  parc. poruszyłem . —  Za  łaskaw em  p ośre ­
dnictw em  posła M ariana C ieplaka o trzym a liśm y 1 k w i­
tu jem y odb iór p renum eraty od  następujących o b y w a ­
te li: Kalaiarsk i P io tr . 2 doi. C zabaj W ła d y s ła w  2 doi. 
CJiudy Franciszek  2 doi. Ś w ia tlo w sk i Jan 2 doi. D y ­
ni on J óze f 2 doi. C iep ie la  G ab rje l 2 doi. C iep ie la  P io tr
1 doi. W ę g ie l Jan 2 doi. B ia .orusk i K asper 2 doi. R e v . 
Januszew ski 2 doi. A m b ro ży  T om asz 2 doi. J. S. W a -  
rze j 2 doi. B uczek  A leksander 2 doi. M . S zypu ła  2 doi. 
P io tr  T om asz 2 doi. B oń czek  F ranciszek  2 dól. K o w a l 
S tanisław  2 doi. M isiaszek  Sebastian 2 doi. S enkow ski 
J ó ze f 4 doi. Ziem iński Jan 2 doi. R e v . Cybulski S tan i­
s ław  2 doi. A m borek  S tan is ław  15 doi. S iudy M arcin
2 doi. L o so w sk i Frank 2 doi. (C . d. n.). —  B aw eck ł S ta­
n is ław : 15 fr. o trzym . —  Ś w ia tlo w sk i Franc.: 50 fr. 
o trzym . —  K rzy żk a  J ó ze f: 10 fr. o trzym . —  Szczepan ik  
S tan is ław : 10 fr. o trzym . —  B ła s zc zyk  J ó ze f: 40 fr. 
o trzym . —  Baran J.: 15 fr. o trzym . —  S zu lczew sk i A n ­
ton i: 20 fr. o trzym . —  D o  Polsk i posy łam y . —  K u len icz 
A n d rze j: Zapłacone do  19 s tyczn ia  1927. —  K oz ie le c  
Jan: Ad res  zm ien iony, c z y  doch odzi?  —  M aste j J ó ze f:
3 zł. o trzym . P renu m erata  zap łacona do  6 lu tego 1927. 
G o lba P io t r :  Do 16 kw ietn ia  1927. —  Z adorożn y  P a ­
w e ł :  Zapł. do 6 kw ie tn ia  1927. —  C ym yn ow sk i P .:  2 
doi. o trzym . —  A dam czyk  M .: 2 do-l. N ow ak  F. 2 doi. 
M azu r W a len ty  2 doi. R t. R ev . L . G rochow sk i 2 doi na 
prenum eratę i 15 na f. pras. z podziękow an iem  o tr z y ­
m aliśm y.
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Młodzieży 'Wiejska!
Garnij się do Oświaty i Organizacji! 
Pomoc i wskazówki do teno da Ci:

„ S I E W '
O r p  Związku MlodzieźyWiejskiej
„SIEW11 jest na lepszym  przyjacie lem  i doradcą mlo- 

d zieży  w ie jsste j. P rzychodzi na każdą nie 
dzielę. Daje. c iekaw e, żyw e  i przystępn e na­
pisane artykuły ze wszystkich 'dziedzin  w ie ­
dzy, z p rzyrod y  i  ro lu ictw a, op.sy podróży 
do dalekicti k rajów  i  inne.

„SIEW" zam ieszcza najw ięcej lis tów  z życia  m łodej 
wsi polskiej, obr. zki now elk i, w iersze  itp. uroz 
maicane pięknemu obrazkam i (dustraciam i). 

„SIEW" w y c h o w u j now ego człow ieka i obywatela .

„SIEW" dołącza dla swych  czyte ln ików  bezp ła tn  e 
~ “ ”  co m iesiąc dodatek o 20 str. p. l. „  i eatr 

L u d o w y " , który poucza, jak  urząd iać ua wsi 
przedstaw ien ia, zabaw y, chóry, ork iestry itp.

K ażd y , k to  n ie  chce /m arnow ać sw oich  m !o 
dych lat, a le  p ragn ie  się uczyć i uśw  adarmać, 
p o w  nien zap ren u m erow ać  sob ie  S IE W ".

N ie  m ożesz sam —  Z łóż ie  s ę. w e  dw óch  lub 
trzech  b liższych  k o le g o w  i zaprenum eru jc ie  s o ­
b ie  to  n a jw ięk sze  pism o m ło .iz ie ży  W iejsk iej.

Cena bardzo przystępna, bo wynosi 2 zł. 50 gr. 
kwartaln  e w raz z .Teatrem  Lu dow ym ".

Num ery okazow e w ysyłam y na żądanie.

AD R E SO W A Ć :

Warszawa, ulica Tamka L. 1, „SIEW".
Konto czekow e P. K. O. Nr. 35x0.

D O M  M U Z Y C Z N Y

§ /  IGNACY CYPRES
W  K R A K Ó W , S Z E W S K A  13/P.L.

w ysyła m andodny w łosk ie  po 
M B  26-30 zł., koncertow e ozdobne 
M S / T  35 45 zł., skrzypce szkolne ze 

JW W m k  sm yczkiem  22 zł,, koncertowe 
'Ę m §&  30, 40 i 50 zł., k larnety 8 klap 38 zł., 10 klan

y2 klap 50 zł. g itary konc. rtow e 40-45 
z ł , K ornety  120 zł., Harm onje 2 reg istry  25 z ł , 

W iedeńsk ie  1 rzęd ow e  35 zł., dw urzędow e 50 zł. znikł. 
„G ra  tteskop l" patent z lańc. 13 zł., m k l płaski zegarek  
słynne] m arki „En igm a" 22 zł., budzik 14 zł., b rzytw y .S o ­
lin gen " po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w łosów  9-12 zł. 
d jam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any 

zegarków i instrum entów  darm o i  opłatnie.

Dla Am erykan ina
Gospodarstwo składające się z 6 m orgów, wtem 
mórg ogrodu ze sadem, dom i zabudowania, dwie 
łąki, w  pobliżu Chyrowa zaraz do sprzedania. 
W  miejscu kościół, szkoła rolnicza i 7-kl. powsze 
chna, stacja i poczta, Kołko Rolnicze i spółka 
mleczarska. M iejscow i gospodarze za dostawę 
mleka mają miesięcznie do 100 zł. W e dworze 
można dokupić do 50 morgo w. Zgłaszać się: 

K onopn icka , Przemyśl, Ż elona 6. II p.

G ŁU C H O TA  U L E C Z A LN A  fenom enalny w yna lazek  ..EUEONJA * 
zadem onstrowany specja listom  sami się w  dom u wyleczy 
c ie  z p rzytęp ion ego  słuchu, s.minu i c iekn ięcia z uszów 
L iczne podziękow ania. Pouczającą broszu ię w ysyła  bez 
p łatn ie na żądanie . .E U F O N J A "  Liszki, pod K rakow em

W A L E N T Y  HA TA J ur. w  r. 19U0 ze Sk./.yazowa pow. R op ­
czyce unieważnia skradziony dokum ent w o jskow y, w ydany 

przez ó8 o.p. w  Przem yś u.

BĘBr.N JA N  urodzony w  K o ivyn n ie  unieważnia zgubioną 
książeczkę w o jskow ą  wydaną przez P. K. U. P ińczów .

treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
m  m  i r  i  . # % » ,  i  m

I

N a i l e p s z e  i U s P ^ . i

warzyw. kwiatów 
i  mślm p $ 4 t e w n y c h

p o f e c a  s k ł a d  m m t m i  f i r m y

EDM UND  RI£DL
L w ó w ,  R u t o ^ s ^ a a o  Ł .  3 .,

■ ie n n ik i n a  w y s  J a m  n d w r o t n - e .

b a c z n o s c  f r z a f if to w s fg k !
Przyjaciela Ludu można dostać już we ś ro d ę  

o godzin ie 8 rano w sklepie p. A. D Re n 

holda w/ Niżankowcach.

iYiICHNA JĘ lih Z c J  w  Krościenku wyżuem  p. w ia t K r sno, 
un ewazn ia skradzioną mu książkę inw/1 dzką N r 17Ó45.

F .L iP EK  JA N  ur, w r. .9/1 z N od row e j op. W -ereany uuie 
Wiiżnia zagubioną książeczkę wo .. ową.

GRYOYK tflK lU d  ur. w r. 9u w  Besku po.v. Sanoa urnę. 
w ażm a zgubioną kr ąże. zkę w ojskow ą w ystaw ioną przez 

P. K. U. Sanok.

W  surawach rek lam acyjnych  
jedynych  żyw ic ie li rodzin.

' OGŁOSZENIE.
W  interesie n ie ty lko  m oim , ale tysięcy b iednych , 

n ieoś w ieconych i n ieznających ustaw lu (zi przypom i 
nam, że już nadszedł czas zasięgania in form acji, oraz 
przygotow an ie sobie

p r ó ś b  r e k i  . . n a r y j n y i i i  o odroczen ie służby 
w o jskow ej.

W  m yśl ustawy o pow szechnym  obow iązku  służby 
w o jskow ej ;*rt. 59. i rozporządzenia w ykonaw czego  
§ 3o8. p r ó ś b  i  r e i t i3 !S i< i t y jó e  o odroczen ie służoy 
wojskow ej w n o s i ć  należy w term in ie od 

t 3  t d e g o  ta. r .  
do P. T. Starostw, gdyż prośby te muszą być przed 
poborem  dokładnie zbadane, co zawsze trw a dw a do 
trzech m iesięcy.

W n ies ien ie  prośby reklam acyjnej w  term in ie spóź 
n ionym, pociąga za sobą u t r a t ę  p r a w a  d a  r e * ł «u .  
m a s j f ,  a to po m yśli § 372 naprowadzonej ustawy.

W  m yśl art. 54 praw o do ek la inacji przysługu je:
a) jedynem u syn ow i n iezdolnych  do pracy rodziców , 

lub też w dow y lub w dow ca, oraz jedynem u  sy­
n ow i n itś łubnej matki.

b ) jedyn em u  rodzonem u lub przyrodn iem u bratu 
osieroconego i do pracy n iezdolnego rodzeństwa.

W  m yśl ark 55. prawo do raldam acji przysługuje 
w ł a ś c  c i e l o f l i  o d z ie a fz u z a n jr c ih i  g o s p o d a r s t w  
ro ln ic a .

Ci k tórzy ziem i n ie  posiadają, ży ją  jed yn ie  z  pracy 
rąk syna mają praw o go reklam ować.

A o y  dać m ożność wszystkim  korzystania z  m ojej 
fachow ej porady zaw iadam iam  tiiu iejszem , że  sporzą­
dzam prośby reklam acyjne na przepisanych  druaacli 
d la wszystk ich  bez wyjątku  po bardzo przystępnej 
c e r t  e  2 i ,  3  —  (W yc ią g  farnili ny nadesłać).

Pozw alam  sob ie zw róć,ć uwagę, że prośba aby była 
rych ło  i p rzych yln ie  za łatw iona musi być fachow o 
opracowana, zaw ier ć wszystkie ustawą przepisane 
i wym agane załącz.mki i  dow ody i  ty lko  prośby nale­
życie  i bez ża nych bra.mw sporządzone m ogą być 
zaraz przez Kom i.-je poborow e rozpatrzone.

Konces. B iuro  In form acyjne dla spraw  wojskowych Tarnów
unca o Z fliA L N A  L. Id, li. p>ęt>o. leision Nr. <.61.

1 1 c- 7  A  
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i ... 5 .i. a  i

'.it.owann po 1 ,2  o x to  4kg D.> nao>c1a w  skle h 
spożywc-/.?ci- .o lorra l.iye i. luo w r.ist od firm y

d ki S. <̂3 ‘ C3 ■ ' żj *£' i# X* S Z O. O.
P  .tac ts* g< — SrskÓW ,

aa S M d iii H ifosn.8
uż obok parku mie s k e g o  toru k o le jow ego  i H t szk ła :

s tO M  UW i/ A r ż Y  .iow v, dachów, ą kr Vy o 3 poko 
jaeli si ..rie, zuych i i , u - u .

D O M  żvU R O d fr .< < .Y  o 2 . o »o, u.-n I, uchnl i s t Ł ^ n i .
ub<idwa dumy obok sieb-e, ogrodu esl 60'> są ni, dom y 

nadają się nb auiś przninyst lub int> r s.

® S  kuło dworca k o lc o w e g o  w  kiórym  jest za .rowa-
ii..i-n haiide t. w, ow  uiies anych, i ó « n o  zc-śnie mo/.na
io/t/ć trafikę. W y mi m onę o »|ek ly  ■■> ogą być sprzedane 

w szystk ie razem  lub Mi/.oy z iw b n a . 

liższe intorm C jS i podania ud le li Adun w kiosku
koło stri 'ji Molu o » e  w  K-.-sn e.

■hO.-iBt Vti.uA un e- ażu a zaguo oną lohąże, ,.k wojskową.
. ocńouzi z Tym w v w pow. tsr »uo.

ZA.< JA. <£  ur. w r . 1900 z Jawornika, p rz.dm  unieważnia 
zagubiony dokum ent wojskdwy. w ystaw .ouy przez 14 p.

a. c. w  Poznaniu.
   - - -—■■■ i . ■ -    — ■■■■ ■ ------------ —>•

iOklAaż LitC ur. w  r 19 0 w Narc e \owym  pow . N.sko 
uuiewuzn.a zagubione tyu icza-ow e a św iadczę me deuiobi- 

iizacyjne, w ystaw ion e  prz z 3u p j>.

BłłESNcB FRAiłoittZiiK unieważnia skradzione do umeuta 
in w a l dzk ie it-;. ks ążkę u wal dzką i dezret).

JAN rilbOtilRAŚii urodzony w Byszow ie, pow iat Soka z roi-u 
1894, unii w ażn  a swą ksu.żeczkę w ojskow ą wydaną przez 

P, K. U. Kam ionce 8tr. jako zgubioną

GoiW.N STANldŁAW z Zam kow ei W o li pow iat Rawa M azo­
w iecka  unieważnia książkę wojsucwą.

KARHUl ANiONI ur w  r . 1897 w  Jarocin ie pow. N isko 
un ieważn ia zagubioną książeczkę w o jskow ą  wydaną przez 

P. K. U, Jaros a w.

UNIEtiłłAŻRUM zgubioną -i-iązeczkę inw a lidzką N. 2114 w y ­
staw ioną na nazw isko W iktora ludyka zauiieszknłego 
w  grul nie Dych nia, p ow ia t Brzozów , W o jew ód ztw o  IWoW*

■ skie.

T c L E P  AMDRZEJ ur. w  r. 1818 w  P ie lgrzym ce, pow . Jasło, 
zgubił w  pociągu na drodze L w ó w — Przem yśl książeczkę 
w ojskow ą, w y su w ,on ą  przez P. K. U. Sanok. Łaskaw y 
znalazca yroszony jest o odesłanie do P ie lg rzym k i op. 

Ż m ig iód .

G O SPO D AR S TW O  S M ORDOW E w  M ułopolsce w raz z budyn­
kam i uo sprzedania. C, eący kupić n ech się zgłosi do 
M ichała U ałasieńsk iego w  B laszkowej, poczta Brzostek, 
pow. P ilzno. Gospodarstwem  tern ob ję ty  jest sad ow o ­
cow y i lasek o lchow y. Cena 2 tys. doi. iuo w  złotych  poi.

S T Y Ś  Z YD  .iUNT ur. w  r. 1901 z Żegtec, pow . K rosno, un ie­
ważnia zguoioną książkę w o jskow ą w ystaw ion ą przez 

io w ó ó z tw o  6 p. s. p.

S U W A Ł A  JÓ ZE F  ur. w  r. 1898 zgubił k siążeczkę w o j­
skową, w ydaną p rzez P . K. U. P rzem yś l. Poch odz i 

z  W zd o w a  w  p ow iec ie  B rzozow sk im .

B U TR YN  JA N  ur. w  r .  1901 z Zasania, pow . N isko, unie­
ważnia zgubioną w ojskow ą kartę zw oln ien ia .

DO S P R Z zD A N lA : 9 m orgow  ziem i pszenuej w  jedn ym  ka­
wałku z budynkam i i  inw entarzem  żyw ym  i m artw ym , 
5 kim . od  m.asta na trakcie k rakow skim . Zgłoszenia do 

Baliua M ichała, w ieś W dom a op. Słom niki.

W G tO n O W IE  oo  sprzedan a 20 m orgów  gruntu z  budyn­
kami i inwentarzem , m na 3.0.0 do.arow . — W iadom ość 

u Kebhuna, R  eszow , S ob ie-k iego  9.

Ważne! Uwaga! Pridctw |ak najbardxiei uj»orczy>

tama wsriin i zasiarzatym w y p a d k o m
u ła  chorach i 
aia c e. p ąc ,ch i
O a zdruiWkcń i

reum atyzm u, gośca, bólów nerw owych, holu głow y I zębów, przeciw  holom ż y ł, spuchliznom , bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  
stawów I tym pooonnym  chorobom . —  Chwalą ogólnie znakom ity i s ław ny, w ybrobow any w kilkuset szp .ia lach  środek do nacierania .

=  Skutek =  
nadzwyczajny IC H T ^ O M S N T O L =  Działanie - s  

pewne i szybkie ■
J a p n o  n r f i h p .  wysTarczy, aby się przekonać, ża tylko p r a w d z i w y  *c łit  o m a n t a l  Edelmana pomaga nawot w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały 
J G U i i a  { J i u u a  przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego . I .

G ł o w n a  f a b r y M a  i w y s y ł k a  p r a w d z  w e g o  k h t i & m e A i s l a :

Lebaratorlym  aptekarza Szymona Edelmana w Samborze tir. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 12 złotych 50 groszy. — 10 flaszek prawdziwego  
— .... = ----- ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 23 złote. — 25 fiaszek 50 złotych. :........ .
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Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński. Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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